
g e s r  str. 3 „ A g e n t u r y  o b c e “
N r. 191 OPŁATA POCZTOWA

UISZCZ. RYCZAŁTEM Warszawa, sobota 12 Lipca 1930 r. C ^ H f t  2 0  G R O S Z Y  PoK V

I* I  S M  C  C O D Z I E N N E

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S 2 Y S T H I E M

KASZE ABC

Pounzno chtuili
D ziesięć la t lem u odby ł się 

p leb iscy t na W arm ji i M azurach 
W yszliśm y z tego p leb iscy tu  z 
p rzeg raną.

W  dzisiejszem  ABC drukuje­
my artykuł S tan isław a G rabsk ie­
go o „O bcych ag en tu rach "  (str. 
3 -c ia) o raz na str. 4-ej op is w a­
runków , w jak ich  odbyw ał się 
p leb iscy t w  P rusach  W schod­
nich. O ba te artykuły  u jaw niają  
w rogą akcję pew nych czynników 
zagran icznych  przeciw  w ielkiej 
Polsce. Nie chciały one dopuścić, 
ao y  odbudow ane państw o  pol­
skie sta ło  się m ocarstw em , aby  
Po lska  skupiła  w  sw ych gran i­
cach w szystk ie sw oje ziemie.

D laczego?

Bo. u legały  N iem com . N a czele 
rządów  Anglji s ta ł w ów czas 
Lloyd G eorge, który w szystko 
robił, ab y  Polska nie odzyskała  
G. Ś ląska, G dańska, W arm ji i 
M azurów. W  tym też kierunku 
działali podw ładni Lioyd G por- 
g e ‘a, gdy  toczyła się w alka pol­
sko -  ukraińska o M ałopolskę 
W schodnią .

Czy Lloyd G eorge był germ a- 
nofilem i polonolobem ?

N iezaw odnie sym patje  jego do 
pro testanck ich  Niem iec dużą o- 
degrały  rolę w jego  w rogim  sto ­
sunku do tw orzącej się wow czas 
Polski. Jednakże już dziś nie ule­
ga  w ątp liw ości, że obaw a, aby 
zw ycięska F rancja  nie zyskała 
silnego sprzym ierzeńca nad W i­
słą, była głów nym  m otyw em  w 
przeciw polsk iej polityce Lloyd 
G eorge‘a. Anglikom chodziło o 
to, aby  F rancja  w raz ze swem i 
sprzym ierzeńcam i nie by ła  decy­
dującym  czynnikiem  w  L uropie i 
nie naruszy ła  „rów now agi euro­
pejsk ie j", tej sakram entalnej za­
sad y  polityki angielskiej.

Z asad a  ta  odeg ra ła  w ybitną 
rolę w dziejach  pow ojennej Eu­
ropy. S topniow o ogran iczono ro­
lę F rancji, pom ag ając  Niem com  
do w yzw olenia się z „w ięzów " 
trak ta tó w  pokojow ych. Locarno, 
plan Dawmsa, plan Y ounga, um o­
wy hask ie  i p rzed term inow a e- 
w akuacja N adrenji —  oto  ow o­
ce, k tóre zb iera ły  N iem cy dzięki 
zasadzie angielskiej o „rów no­
w adze na kontynencie eu ropej­
skim ".

Ale N iem cy idą dalej M arzą 
one już nie tylko o odzyskaniu  
zag łęb ia  Saary , ale szykują się 
do rozbioru  Polski. Nie brak  g ło ­
sów  pow ażnych  pub licystów  za­
gran icznych , którzy p rzypuszcza­
ją , że już na jesiennej Lidze N a­
rodów  zażąd ają  N iem cy „poko­
jow ej rew izji"  zachodnich  g ra ­
nic p ań stw a  polskiego.

Jak  się zachow ają  czynniki za­
graniczne w obec tych  bezczel­
nych żądań  N iem iec?

P ro p ag an d a  niem iecka robi za­
s trasza jące  postępy . L ew ica fran 
cuska, p rzestraszuna  ag resyw ­
nym tonem  M ussoliniego, o sza ­
lała na punkcie w sp ó łp racy  fran ­
cusko -  niem ieckiej. P ub licysta  
francuski z „M atina", Sauerw ein, 
p róbuje  hand low ać Pom orzem  
polskiem . W ypróbow any  p rzy ja ­
ciel Polski, D audet, p rzerażony  
artykułem  S ąuerw ein ‘a , tw ierdzi, 
że artykuł ten by ł insp irow any 
p jżez  najb liższe o toczenie B rian-

Taniec śmierci szaleńca
Tragiczne wydarzenie na Wileńszczyźnie

W ILNO, i2. 7. (teł. w ł.). —  W | P ierw szą  ofiarą szaleńca pa- 
pow ieeie dziśnieńskim , w m iej- j dła 65-!etm a m atka jego , k tóra

usiłow ała pow strzym ać syna odscow ości pogran icznej A ntono- 
wicze w ydarzył się onegdaj 
w strząsa jący  w ypadek . U m ysło­
wo chory Józef B ronow ski, cier­
p iący  od dłuższego czasu na m a- 
nję p rześladow czą, uzbroiw szy 
się w  karab in  i dw a g ran a ty  ręcz 
ne, zam knął się w  domu rodzi­
ców i począł ostrzeliw ać przez 
okno p rzechodzących  w łościan.

szaleńczego kroku i odebrać  mu 
broń. N astępnie fu rja t zastrzelił 
b ra ta , k tóry  s ta ra ł się w yrw ać 
mu karab in . Z ranił dalej sąsiada , 
a gdy  sołtys z g rupą  w łościan u- 
siłow ał wectrzeć się do dom u i 
ob łąkańca ubezw ładnić, B ronow ­
ski podpalił dom , sam  zaś p rze­
dostał się na strych  i s tam tąd  po-

SANACJA SPOSOBI SIĘ DO

Nowa mowa p. Piłsudski fgo
Zdaje się, że tegoroczny sezon 

le tn i nie będzie, jak  się to zda^ 
wało, sezonym ogórkowym na te ­
ren ie  polityki. Z jazd Centrolewu 
w K rakow ie z jed n e j strony, z 
d rug ie j zaś mocne uchw ały Stron 
m etw a Narodowego powzięte 
przed kilku tygodniam i i jego e- 
cha w k ra ju , w ywołały w społe­
czeństw ie ogrom ne w rażenie i po­
głębiły  wszędzie n as tro je  opozy­
cyjne; Tc też sanacja , k tó ra  spo­
sobiła się do niezam ąconych wy­
wczasów letn ich , spodziew ając 
się, iż zamitnięcie sesji sejm owej 
da je j k ilka m iesięcy w ytchnie­
nia, znalazła się wobec koniecz­
ności zajęcia  jak iegoś stanow i­
ska.

W ytoczenie procesu przyw ód­
com kongresu  Centrolew u i spa­
raliżow anie w ten  sposób akcji 
opozycyjnej, spaliło  całkowicie

wisi w powietrzu
B rak tylko nazw iska p. św ita ł-1  ko m anifestację „s iły "  sw ego o- 
skiego...  ̂  ̂ | bczu nazew nątrz, będzie rów nież

Zjazd ięgjonistów  w Radom iu, terenem  rozgryw ki w ew nętrznej, 
który sanacja  w yobraża sobie ja -  I O rganizacje  tajne „O rła  B iałego"

i „Z w iązku Czynu Ż ołn ieisk iego" 
d osta ły  już odpow iednie instruk­
cje, jak  m ają  się na zjeździe za­
chow ać

czął ponow nie o strzeliw ać zeb ra­
nych koło uom u w łościan z soł­
tysem  na czele.

Sołtys p o a  ochroną drzew  sta - 
rał się%ugasić  ogień . F u rja t jed ­
nak dostrzeg ł go i celnym  strza ­
łem położył go trupem  na m it 
scu. Potem  rzucił g ran a t w  gru 
pę członków  ochotniczej s traży  
pożarnej ran iąc  trzech s traża ­
ków.

Z ebrani s trażacy  ł w łościanie, 
o tacza jący  dom  płonący, pod 
gradem  kul odstąp ili od" gaszen ia  
ognia. K orzystając z tego furjat, 
ze strychu  w d rap a ł się na p łoną­
cy dach i porzuciw szy  karab in , 
rozpoczął szaleńczy tam ec.

W kró tce  płom ienie ogarnęły  
dach u B orow ski runął w  m o rz t 
ognia, gdzie znalazł śm ierć. O - 
gień przerzucił się na sąsiedn ie  
zabudow ania  1 straw ił f  gospo­
d a rs tw  w ia z  z żyw ym  i m artw y m  
inw entarzem .

Rola t a i n y c h  a g e n t ó w
„ Z w ią z k u  O rła  B ia łe g o "  I „ Z w ią z k u  Ż o łn ie rs k ie g o  C zyn u"

w jawnych organizacjach sanacyjnych
ja k  już p isaliśm y, ta jne o rg a ­

nizacje sanacyjne, Zw iązek ż o ł­
nierskiego C zynu" i „Z w iązek 
O rla B iałego" działa ją  nie tylko 
potajem nie, ale próbu ją  przez 
sw ych agen tów  opanow ać i o r- 
ganzacje  jaw ne. Z resztą  odbyw a 
się to w m yśl „D eklaracji Ideo-

na panew ce. Z orjentow ano się, że weJ< „Z w iązku O rła B iałego ,
tak  procf-s nietylko nie przy­
niósłby sanac ji korzyści, ale 
przeciw nie, dałby do ręki a rg u ­
m enty opozycji.

W obec tego punk t ciężkości 
kon trakc ji sanacy jnej przerzuco­
ny m a być na IX  zjazd legjoni- 
stów, k tóry  dn. 10 sierpn ia  ma 
się odbyć w Radomiu. Zeszłorocz 
ny zjazd Ięgjonistów , k tó ry  m iał 
m iejsce w Nowym Sączu w ypadł 
niezwykle blado. Nie przybył nań 
p. P iłsudski, nie przybyło szereg 
głośnych generałów  legiono­
wych. Tegoroczny zjazd w Rado­
miu ma być w przeciw ieństw ie 
Jo zeszłorocznego zorganizow any 
bardzo hucznie.

Przedew szystkiem  więc posta­
nowiony już  został udział m in. 
P iłsudskiego w tym  zjezdzie. Ma 
on wygłosić tu ta j, w ielką mowę 
polityczna. Czemu ta  mowa ma 
być pośw ięcona? Jak  zawsze — 
przew idzieć trudno . W każdym 
razie  koła sanacy jne w iele sobie 
po niej obiecują i zapow iadają 
ją  jako  punk t zw rotny w obecnej 
sy tuacji.

N adto  na zjeździe przem aw iać 
będzie prem jer Sław ek. N iem ałą 
sensacją  je s t rów nież zapow ie­
dziane przem ów ienie gen R ydza- 
Śm igłego, Który ostatn iem i cza­
sy, jak  w iadom o, zajm ow ał kry­
tyczne stanow isko  w  stosunku do 
poczynań g ru p y  pułkow ników  
M irpszcie będzie na zjeździe leg­
ionistów  p rzem aw iał gen G órec­
ki. A zatem  niem al kom pletna 
rew ja  m ów ców  sanacyjnych.

D w unasty  pynkt tej deklaracji 
op iew a:

„ W  szeregach  w szelkich  orga- 
m zacyj, zarow no społecznych, 
zaw odow ych jak i politycznych, 
nasi członkow ie m uszą się  zw ią­
zać, uw ażać  się za  odkom ende­
row anych , celem p rzep ro w ad ze­
n ia  naszych  zadań . W ładze  n a ­
sze- organ izacji m ogą w  każdej' 
chw ili zazadać  od ow ego człon­
k a  w vstat»ienia z każdej o rg an i­
zacji, do  k tórej do tychczas na-

Faszyści lińscy
wys edlaią komunistów do Rosji

ctji
nu.

R Y G A , 12. 7. (A T E .)  „T ass"
donosi, że k cm isa rja t sp raw  za­
gran icznych  doręczył poselstw u 
fin landzkiem u w M oskw ie notę 
p ro testu jącą  przeciw ko prześla­
dow ań,om  kom unistów  w  Finhan

N ota zaznacza, m iędzy jnne- 
że w osta tn ich  dniach  faszy- 

ś c  fin landzcy  na  te ry to r iu m  so­
wieckie w ydalin  26 kom unistów  
fin landzk ich , w śród k tó ry ch  by­
ło k ilk u  posłów. •

b o  c^ego p ro w a d z ą  rz ą d y  a n ty p a r la m e n ta rn e

Król Fu?d zagroźmy
Wrzenie w Egipcie wzrasta

LONDYN, 12.7. ctel. w ł.). Sy- przypom inają analogiczną sytua- 
tu a c ja  w Egipcie s ta je  się z dnia cję w H iszpanji, gdzie rządy  dy­
na dzień pow ażniejsza. k ta tu ry  an ty p arlam en tarn e j P ri-

W ieee organizow ane przez na- no  de R ivery  doprow adziłj do 
cjonaiistyczne stronnictw o W afd, ostrego p rzesilen ia  politycznego 
s ta ją  się wszędzie potężnem i ma- w k ra ju , i w konsekw encji do 
m festac jam i przeciwko antykon- głośnej propozycji Santiago Al- 
sty tucyjnem u postępow aniu k r ó - , by, złożonej królow i A lfonsow i w 
la  F uada, k tó rj w ydał yo jnę p ar- P aryżu, aby abdykował i ustano- 
lam entow i. Ruch przeciw  królow i W1j w k ra ju  u stró j republikań- 
zaczyna już  ogarn iać  szeregi a r - ' ski.
m ji egipskiej. W ielu wyższych o~ 
ficerów  dotychczas w iernych kró­
lowi Fuadow i, opowiedziało się 
po stron ie  opozycji.

W  kołach londyńskich obaw ia­
ją  się poważnie, że akcja  s tro n ­
nictw a nacjonalistycznego prze-

P rzesden ie  egipskie zaaje  się 
nosić ch a rak te r  zupełnie podo­
bny. I  tu  rozgoryczenie przeciw ­
ko dyktatorskim  zapędom króla 
F uada. k tóry  nie chciał się liczyć 
z w iększością parlam en tarn ą , je s t 
tak  wielkie, że spodziewać się

W  A nglji, o sław iony  swom 
germ anofilstw em  „M anchester 
G uard ian" na now o rozpoczął a- 
taki na zachodnie ziem ie polskie.

N iezaw odnie nasz przyjaciel, 
D audet, o skarżając  B rianda, że 
chciał Niemcom uczynić prezent 
z polskiego Pom orza, przesadził. 
Ale rozpaczliw y jego  glos o d sła ­
nia zastra sza jące  p o stęp y  we 
Francji p ro p ag an d y  Niem ców, 
k tórzy  ofiarow ują Francuzom  
w spó łpracę  za Pom orze , polskie.

D ziesięć la t tem u przegraliśm y 
p leb iscy t na W arm ji i M azurach 
dzięki rozgryw kom  na terenie 
m iędzynarodow ym  i w skutek na­
szego zaangażow an ia  się w  b u ­
dow ie p ań stw a  ukraińskiego.

D ziś znoYyUż zaczynają  się

w ielkie rozgryw ki m iędzynarodo­
we. Nie b rak  polityków  m iędzy­
narodow ych, i to z najp rzeróż­
niejszych środow isk , k tórzy  pró- 
bó ją  zw aśnionych pogodzić ko­
sztem  PolsKi.

Zbliża się chw ila now ażna i 
w ażna, k tó ra  zarów no od rządu, 
jak  i od narodu polskiego w ym a­
gać będzie dużo energji i charak ­
teru. O bow iązkiem  rządu jest 
p rzygo tow ać na tę chw ilę spo łe­
czeństw o.

N iestety, ze s trony  rządu do 
tej pory  tsgo  w ysiłku nie w idać. 
Z aprzątnęły  go całkow icie roz­
gryw ki w ew nętrzne.

s t. m.

ciwko królow i doprowadzi do je- można w najbliższych dniach da­
go abdykacji i ogłoszenia E g ip tu  leko idących zm ian w u s tro ju  E- 
za republikę. P ism a tu te jsze  i g ,p tu .

Ja k  wiadomo p arlam en t egip­
ski zosta ł przez kró la  F u ad a  od­
roczony na m iesiąc. T erm in odro­
czenia Kończy się dn. 21 lipca. 
N a dzień ten  przygotow uje s tro n ­
nictw o nacjonalistyczne W afd 
w ielką akcję, brzem ienną w sku t­
ki.

SnSertEiM uraty
w  N o w y m  J o rk u

L O N D Y N , 12. 7. (A T E .)  D o­
noszą z Nowego Jo rk u , że upały  
są najbardzie j do tk liw e w sta ­
nach  środkowo-zaichcclnich. Tuk 
n ap rzy k ład  w stanie Jó w a. te r ­
m om etr w skazyw ał M °  Celsjki- 
sza. 53 osoby zmarły’ w skutek 
porażenia  słonecznego. Zginęło 
rów nież z  gó rą  1.000 koni.

leżał, b ąd ź  też  w stąp ien ia  dc* 
w sk azan tj o rganizacji, W celu 
spełn ien ia  o trzym anych zleceń".

W myśl te j zasady dawno ju ż  
„Związek Żołnierskiego Czynu" i 
„Związek O rła B iarego" odko­
m enderow ały swoich aziałaczy 
do opanow ania różnych jaw nych 
organizacji.

Głównym terenem  działania 
tych agentów  je s t  „Związek Strze 
lecki", „F ed erac ja  Obrońców O j­
czyzny", „Zw.ązek O ficerów  re ­
zerwy", związki zawodowe E.B.S. 
i organizacje  młodzieży tego ty ­
pu, jałc „Legjon M łodych", „Za­
kon M łodej Po lsk i" oraz „Zw ią­
zek M łodych P ionierów ".

Dziś już  potajem ny podbój tych 
organizacji tak  poszedł daleko, 
że agenci „Związku O rła B iałe­
go" i „Związku Żołnierskiego 
Czynu" m ają  na  nie bardzo po­
w ażny wpływ i mogą liczyć na 
zmobilizowanie ich do swoich 
przedsięw zięć i działań.

W arto  przytoczyć w spraw ie 
naszych rew elacji o ta jn y ch  o r­
ganizacjach  sanacyjnych  głos so­
cjalistycznego „R obotnika". W 

dzisiejszym num erze pisze on: 
t „Nie zajmowaliśmy się dotycnczas 
rewelacjami prasowemi na temat 
dwóch „tajemniczych” orgauizacyj— 
„Związku Orla Białego” i „Związku 
żołnierskiego Czynu”. Obyawie te in­
stytucje przypominają żywo słynne 
„P. P. P.” (Pogotowie Patrjotów Pol* 
skich).

Skoro wszakze pisze się ptrofiettt* 
o tym tafym interesie, to wartoi* 
sprawę wyjaśnić do końca, bo jed« 
z dwojga: albę wszystkim wolno or> 
ganizować konspiracje wojskowe, al- 
ab też nie woino nikomu.

Jeżeli „wolno wszystkim” — no to 
pogadamy; jeżeli „nie wolno niko­
mu” — zgodnie z przep.sami pra­
wa, — w tak*t*i razh winnych należy 
pociągnął do odpowiedzialności są- 
dowej. Trudno sobie wyobrazić taką 
sytuację, zeby pan generai „X” mogt 
należeć do .sanacji”, a par. sierżant 
„Z* nir mógł należeć do P. P. S,

Nibj fliaczego? stawiajcie panowi* 
kropKi nad „i”. .-—i

'■"•—" O 11,1 ** Jj

P a s e k
na u c h w a ły  C e n tro le w u

O soba, k tó ra  p rzy b y ła  dzis a  
Cieszyna opow iada nam , że po  
stroni© czeskiej tego  m iasta , ja -  
k iś  pom ysłow y f ilu t  w p ad ł n a  
pom ysł sp rzedaw an ia  u ch w ał 
kongresu  K rakow skiego po  20 
korim  czeskich, t. j  5 zł. za  sztu­
kę, P rzedsięb io rca  ów podobno 
robi św ietne interesy i egzem pla 
rze  uchw ał w p ro st nie m oże na- 
starczyć ciekaw ym  i  chętnym  
K upna, p rzybyw ający ir ze s tro ­
n y  Po lsk i.

S p ło n ą ł m a g a zy n  „N o u v e !ie s  G a lle r ie s "

Olbrzymia łuna jioZaru
n acJ  P a r y ż e m

P A R Y Ż , 12. 7. (A T E  ) U bie­
głej nocy po żar zniszczył w ielki 
m agazyn „N ouyelles G alleries”. 
P o ż a r  w ybuchł w krótce po pó ł­
nocy i szerzył się z niezw ykłą 
szj-bkością. A k c ja  ra tunkow a by­
ła niezw ykle u trudn iona i o g ra ­
n iczała się jedyn ie  do przeszko­
dzenia rozszerzenia się pożaru na 
inne budym d. D o rana. cały  dcan 
inagazynu sp łonął doszczętnie.

S tra ty  je d y lre  w tow arach  wy

noszą 30 do 40 m iljonów  f r a n ­
ków. D otychczas niew iadom o, 
jak a  by ła  przyczyna pożaru . W 
gaszeń.u pożaru  b ra ła  udzm ł 
niem al cała s traż  pożarna m iasta 
P a ry ża .

N a  u licy  zgrom adziły  się iłn- 
m y widzów, k tó rzy  p rzy g ląd a li 
się pożarow i. N iebo w prom ieniu  
jednego k ilom etra  było zab ar­
wione na czerwono.

2 miliony lamp
padło pastwą pożaru w Byaapesrcie

B U D A P E S Z T , 12. 7. (A T E .)  
TY fabryce lam p ..J a s ta ” w B u­
dapeszcie w ybuchł pożar, k tó ry  
szerzył się z niezw ykłą szybko­
ścią. Pom im o, że w akcji ra tu n ­
kowej b ra ły  u d z ia ł w szystkie od­
d zia ły  budapeszteńsk iej straży  
pożarnej, ognia do ra n a  nie u d a ­

ło się ugasić. Pob‘cja u trzym uje  
porządek w dziełu Wy, w które j 
w ybuchł pożar, poiew aż w.śród 
ludności pan u je  w zburzenie, w 
zy, iazku  z m ożbw ością p rzerzu ­
cenia się ognia na inne dom y. 
D otychczas uległo  zniszczeniu 
2 m iljony  lam p.
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Sceny rozpaczy i grozy
podczas akcji ratowniczej w koirralnf Kurt

BERLIN, 12 7. (1*1. w ł.). Do­
piero obecnie zdołano u s ta h ć .d o ­
kładne cyfry  stra szn e j k a ta s tro ­
fy  górniczej, jak a  się w ydarzyła 
w kopalni „K u rt"  pod N eurode. 
W szystkie poprzednie obliczenia 
były n ieścisłe i mylne.

W chw ili w ybuchu gazów zało 
gs kopaln i w ynosiła  224 oooby 
Z tego 14-ta górnikom  udało się 
w ydostać z kopalni na tychm iast 
po wybuchu bez szw anku. K ata­
s tro fa  objęła w ięc 210 óaób. Z 
tych  udało się wy dobyć żywych 
40, ale ju ż  r poważnem i objaw a­
mi za trucia . Przew ieziono ich do 
szp ita la . Do dzisiejszego ran k a  
wydobyto ju ż  82 trupy . W gleb 
kopalni znajdu je  się jeszcze 79 
górników . Praw dopodobnie nie u- 
da  się już  ich w yratow ać ży­
w ych tak, że liczba zabitych w 
k a ta s tro fie  w yniesie 161 osób...

Z ogólnej liczby o fia r 45 gór­
ników było nieżonatych, 22 żona­
tych  bezdzietnych, 83 zaś pozo­
staw iło  żony i n ie le tn ie  dzieci. 
O gólna ilość osieroconych n ie le t­
n ich  dzieci dochodzi do stra szn e j 
cyfry  160...

Akcja ra tow nicza  i wydobywa­

nie trupów  trw a  dalej. Napotyka 
ona jed n ak  na olbrzym ie trudno­
ści, gdyż kopalnia napełniona je s t 
w dalszym  ciągu śm iertelnym  ga­
zem. Z otw oru wiodącego do ko­
palni, gdy spojrzeć w dół, w idać 
m ai twe ciała górników, przysy­
pane gruzem  i pyłem węglowym. 
W ;dok je s t tak Btraszny, że mrozi 
krew  w żyłach. W czoraj po połu­
dniu, gdy ratow nicy  z m askam i 
gazowemi spuszczali się w dół 
kopalni dla w ydobyw ania dal­
szych o f ia r  k a tastro fy , jeden  z 
nich zobaczywszy okropny widok, 
dostał a taku  nerwowego i w śród 
konwulsyj padł na ziemię. Odwie­
ziono go do szpitala,

W okół o tw oru  szybu ro zg ry ­
wają. się sceny, k tó rych  piórem  
opisać m esposób. R odźm y g ó r­
ników, nie wy doby ty  cli jeszcze z 
ko-palni, d n ;em i nocą kocztiją w 
pobliżu  szybu. G dy ratow nicy 
w ydobędą na pow ierzchnię ja ­
kiegoś tru p a , kobiety  i dzieci 2 
rodzin  o f ia r  k a ta s tro fy  rzucają  
się w p ro st ku  niem u, by  rozpo­
znać, czy te  m artw e zwłoki są 
zw łokam i najdroższej osoby, w 
k tórej śm ierć  jeszcze n ie  mogą

Pobyt Prymasa Polski
we Lwowie

D n ia  10 b. m ., o godz. 9,03, po­
ciągiem  pośp esznym  p rzy b y ł do 
Lw ow a J .  E . p ry m as ks. d r. 
H lond . W celu po w itan ia  do­
stojnego gościa p rzy b y b  na dw o­
rzec ko lejow y liczi' p rzed sta ­
wiciele duchorw itństw a w szyst- 
ach  trzech  obrządków  z księżm i 

arcybiskupam i. T w ardow sk im , 
T eodorow i :zem. m e tropo litą  
Szeptyckim  i b iskupam  T ym ie­
nieckim  } B udka , p rzedstaw icie­
le w ładz cyw ilnych i sam orządo­
w ych, prezes dy rek c ji k o ld  p ań ­
stw ow ych, P r .  M ora wiańsk" i  in- * -  - -  - 5     -  .  -* •
m .

P o  pow itan iu , J .  E m inencja  
ks. d r . H lo n d  u d a ł się do  p a ła ­
cu ks. m e tro p o lity  Szeptyckiego, 
gdzie o godz. lCHej odbyła  cię 
konferencja  kościelna, w k tó re j 
pod przew odnictw em  ks. p ry m a ­
sa  w zięli u d z ia ł arcybiskup- 
T w ardow ski, 1 eodorow icz i Sak 
p ieha, ks. m etropo lita  S zeptycki 
i b isk u p  łódzki Tym ieniecki. P o  
konferencji ks. m e tro p o lita  Szep 
tyck i podejm ow ał obiadem  J .  E . 
ks. H lo n d a . W  ob ędzie, oprócz
uczestników  konferenc ji wzięli 
u d z ia ł księża b iskup i L isow ski, 
b u d k a , kanonicy K ow alsk i i T o ­
m o w e  z oraz b rac ia  ks. m etropo­
lity , ks, K lem ens S zep tyck i i h r . 
L eon  Szeptycki.

P o  obiedzie ^s. p iy m a s  w to ­
w arzystw ie  ks. K lem ensa Szep­
tyck iego  i kan. K ow alskiego 
zw iedził zak ład  S S . B azy ljanek  
przy  u l. P o tockiego , gdzie około 
70 s ió s tr  zakonnych z p ło n ą m n i 
św iecam i, w prow adziło  go do ka­
plicy, a n astępn ie  do dużej sa l’, 
gdzie  m a tk a  przełożona, S. M ia ­
ra, w serdecznych słow ach po-

dziękow ała ks. p rym asow i za 
zaszczyt odw iedzenia przezeń 
zak ładu  i prosiła  o b łogosław ień­
stwo, k tó rego  ks. p rym as udzie­
lił, poczem jed n a  z dziew cząt 
w ręczyła J .  E . ks. prym asow i 
prześliczny b u k ie t czerwonych 
róż.

N astępnie  udał się ks. kardy ­
nał Hlond w  tem sam em  tow a­
rzystw ie do sem inarjum  duchow ­
nego g recko-kato lick iego , gdzie 
zw iedził kap licę sem inatjum , o - 
g lądając  z zain teresow aniem  o - 
braz artysty  m alarza ś. p H ołod- 
netró, a  następn ie  do m uzeum  na­
rodow ego ukraińsk iego  przy ul. 
M ochnackiego, poczem  o d w ie­
dził w ojew ództw o, gdzie złożył 
bilet w izy tow y d la  p. w icew oje­
w ody. W  końcu zw iedził cerkiew  
w ołoska.

O godz. 16-ej J. E. ks. k ard y ­
nał H lond złożył w izyty  ks. a r­
cybiskupom  T w ardow skiem u i 
T eodorow iczow i, poczem  w rócił 
do pałacu ks. m etropolity  Szep­
tyckiego. N astępnie  udał się sa ­
m ochodem  do O broszyna, do pa­
łacu ks. a rcyb iskupa  T w ard o w ­
skiego, gdzie po odpraw ieniu  
niudłów  w kaplicy, został na no­
cleg w gościnie u ks. a rcyb isku­
pa.

D nia 11 b. m ks. prym as k ar­
dynał Hlond pow rócił do Lw ow a 
i w  godzinach  przedpo łudn io­
w ych w  pałacu  ks m etropolity  
Szeptyckiego przew odniczył o b ­
radom  dosto jn ików  kościelnych 
trzech obrządków , które dziś zo­
sta ły  zakończone. O godz. 12.50 
J. E. ks. prym as Hlond z lotniska 
w Sknilow ie odleciał sam olotem  
do W arszaw y.

uw ierzyć. N ajczęściej rozpozna­
nie tak ie  jest niem ożliwe, gdyż 
tru p y  są  straszn ie  zniekształco­
ne, częstokroć zostały z nich ty l­
ko krw aw e strzępy...

N astró j okropnego nerw ow ego

napięcia udziela  się w szystkim  
i u tru d m a  ógrom nb °kcję r a ­
tunkow ą. Có chw ila 'rozdzierają 
pow ietrze ftpazmalyczne lk an ;a, 
budzące grozę.

i B* -

Dzisiejsze pisma poranne
d o n o s z ą ,

Tajemnicze zapięcie
listu dyplomatycznego na noczcte

KATOW ICE, 12 7. ( t e L w ł ) .  
—  O grom ną sensację  w  K atow i­
cach w yw ołała w iadom ość, że na 
tu tejszej poczcie głów nej zaginął 
w ażny list dyplom atyczny  M ini­
ste rs tw a  Spraw  Z agranicznych  z 
W arszaw y, ad resow any  do jed ­
nego z konsulatów  polskich w 
N iem czech. List ten zaw ierał po­
ufne instrukcje dla konsula 

Z acnodzi p rzypuszczenie, że 
na tutejszej poczcie istnieje ja -

czejka szp iegow ska dla w yłapy­
w ania listów , ad ieso w an y ch  do 
Niemiec i zacyięrająęych cenne 
w iadom ości. W  tej chw ili toczjr 
się energiczne śledztw o.

W czoraj zjechała  do  K atow ic 
specjalna kom isja m inisterialna 
z W arszaw y, k tó ra  przez cały 
dzień p rzesłuchiw ała  urzędników  
poczty  W iniki tych badań  trzy­
m ane są  narazie w  tajem nicy.

I Japad na pociąg
wiozący posłów Centrolewu

P. PREZYDENT RZPLTTEJ
ja k  kom unikuje M inisterstw o 
Spraw  Z ag ran ':zn y ch , w pierw ­
szych dniach  s ie rp n ia  wyjeżdża 
przez Gdynię do T allina, celem 
rew izytow an a N aczelnika Repu­
bliki Estońskiej,

KOMISARZ RZĄDU 
m. W arszaw y, p Kawecki, o p u ­
ścił sw oje stanow isku 1 został 
miaiioryąny szefem  bezpieczeń­
stw a w M m isterstw ie  S praw  We- 
wimu-znych, Pogłoski ó 'objęciu 
K ortnsarja tu  Rządu przez p  J a ­
roszew icza h ie  potw ierdziły  się. 
P. Jaroszew icz zótita* 'm ianowany 
urzędnikiem  w Urzędzie S ta ty ­
stycznym  w IV stopniu  służDo- 
wym.

m i n i s t e r  Kw i a t k o w s k i

udaje s ię  dn ia  14 b,, m. do Szwe- 
t eji 5 N orw egji, Mem rew izyto­

w ania m inistrów  przem ysłu i han  
dlu, k tórzy  baw ili w  zeszłym ro­
ku na  P. W. K. 

i WYBUCH W PRA LN I 
pod firm ą „W eronika" przy ul. 
M arszałka Focha 12, m iał m ie j­
sce w czoraj w południe Przyczy­
ną w ybuchu byle rozwieszenie 
bielizny w ypranej w benzynie w

W nocy z 10 na  l i  b. m. g ru p a
podejrzanych indyw iduów  doko­
nała na s tac ji w Glębokiem na­
padu na pociąg, którym  pow ra­
cała g ru p a  posłów, biorących u- 
dział w ag itac ji przedw yborczej 
ąia te ren ie  pow iatu św ięciańskie- 
go. N apaątn icy  p rze trząsnęli w a­
gon I i II klasy, dopytując się o 
w icen arsz . Sejm u, posła Róga, 
gdy zaś dowiedzieli się, że go 
niema, wszczęli bójkę z posłam i 
z PPS.

Obecni w wagonie oficerow ie 
w yrzucili napastn ików , prz.yczem 
jeden  z oficerow  w ystrzelił na 
postrach. Pociąg ruszy! w da l­
sza drogę, ale został zatrzym any 
przez p o lic jan ta , k tó ry  zaczął 
dochodzenie, by u s ta lić  sp raw ­

cę s trza łu  O śm ieliło to n ap ast­
ników, którzy znowu zaatakow ali 
wagon, dom agając się w ydania 
im posłów. K ierow nik pociągu 
dal sygnał odjazdu. Ze strony  
napastn ików  posypały się w okna 
wagonu kam ienie i zgnile ja ja . 
Nikogo nie zran iono; powalano 
jedynie bagaże i ub ran ia  przy­
godnych pasażerów . P ad ł też 
strza ł w k ierunku posłów.

N ależy zaznaczyć, że wieczo­
rem  tegoż dnia, w Glębokiem zo ■ 
s ta ł  przez tych sam ych ludzi cięż­
ko poturbow any przedstaw iciel 
PPS, Krwawik.

O ficjaln ie  stw ierdzono, że na­
pastn icy  rek ru tow ali się z pośród 
osadników wojskowych

Zmiany w rządziesowleiKim
Stalin usuwa opozycjonistów

R Y G A . 12. 7. (A T E .)  P o g ło ­
ski o zm ianach n a  w yższych sta ­
nów iskach w rządzie  sowieckim  
są przedm iotem  ożywionych ko­
m entarzy  w kołach politycznych 
M oskwy.

M ożliwość objęcia p rzez S ta li­
na stanow iska prezesa rad y  ko­
m isarzy  ludow ych po R ykow ie, 
tłum aczone jest nap rężoną  sy tu ­
acją w ew nętrzną, k tó ra  w ym aga 
rząd u , posiadającego  au to ry te t 
w k ra ju . Z d ru g ie j stromy reo r­
gan izacja  rządu  sowieckiego 
w skazt w ałaby na to , że m iaro­
dajne  czynn ik ' sowieckie uw aża­
ją obecny m om ent za n ajbardzie j 
odpow iedni, aby ś ro d tk  ciężko­
ści rządów  sow ieckich przenieść 
z płaszczyzny p rac  teoretycz­
nych, dokonyw anych pod kierów  
nictw em  S ta lin a , w p a r tji  kom u­
nistycznej w sfe ry  prak tycznego  
urzeczyw istnienia. D latego  też

S ta lin  obejm uje stanow isko sze­
fa naj wyższego organu  wyko­
nawczego.

B ardzo  znam ienne są pogłoski
0 usunięć,u W oroszyłow a, k tó r\ 
w przeciągu 7 la t p iastow ał naj 
wyższy u rząd  w a rm ji sowieckiej
1 nom inacja jego na prezesa r a ­
dy  obrony i p racy , t. zn. na sta ­
nowisko. pozbaw ione fak tycznej 
w ładzy. \Y kołach politycznych 
przypuszcza ją , żo zm iany na 
w yższych stanow iskach Z. S. S. 
R . zaostrzą jeszcze bardziej sy­
tuację  w ew nętrzną ze w zględu na 
szerzącą się w k ra ju  ag itację  
opozycji p raw ;cowej, .  k tó ra  
tw ierdzi, że o sta tn ia  sk rucha Ry 
kowa i U glanow a jest m anew rem  
i że R yków  w porozum ieniu  z 
R ucharinem  nadal p row adzić bę 
dą ofenzywę przeciw ko S ta lin o ­
wi.

pobliżu pieca. W ybuch ciężko po­
parzy ł robo tn ice: Bronisław ę
M atusialc i S tan isław ę L ew an­
dowską. Pod w ieczór M atusia- 
kówna z odniesionych ta n  zm ar­
ła w szpitalti 

PR O F. STANISŁAW  PIGOŃ 
dotychczasow j p ro feso r U niw er­
sy te tu  W ileńskiegó żpst? m iano­
w any profesorem  , Uńiwei-sytetu 
Jagiellońskiego w KYąfcow,ie na 
k a ted rę  opróżnioną pó śm ierci 
ś. p. prof. K allenbacha.

PREZYDENT H iNDENBUR'G 
odbędzie podróż po ew akńowkńej 
N adreiiji. Podróż rozpffrćzńi! Ii'ę 
18 b. m.

POGRZEB CONAN DOYLE‘A 
odbył się cicho i skrom nie. Ucze­
stn iczy li w him  tylko członkowie 
rodziny i na jb liżsi przy jaciele. 
W myśl życzeń zm arłego pisArżń 
pochow any on został w ogrodzie 
sw ojej w illi w C tow borougb.

s e s j a  p a r l a m e n t u
FRANCUSKIEGO 

została w czoraj zam knięta n a  o- 
kres w akacyjny. P rzed  zam knię­
ciem sesji gab inet T arć ieu  otrzy­
m ał od izby votum  zaufan ia .

N I E M C Y

Denuncjuja MussoHnfegn
przed Francja

Między „V ossische Z eitung" a 
dziennikiem  faszystow skim  „Gior 
hale dT ia lia"  w yw iązała się o stra  
polemika spowodowana uw agą, 
jaką  ,.Vossische Ztg.“ zaupatrzy- 
ła Paneuropejsk i a rty k u ł Musso- 
liniego, że StresSem an wiedział, 
iż M ussolim  w ciągu kilku tygo­
dni zaproponow ał w P aryżu  przy­
m ierze przeciw  Niemcom, a w 
B erlin ie przym ierze przeciw  
F ran c ji

„G iornale d‘I ta lia “ odpowie­
dział na  to  krótko i węzłow ato: 
„V ossische Ztg.“ kłam ie z całą 
św iadom ością1'.

Na ten  zarzu t reag u je  „Vossi- 
sche Ztg." uwagą, że ju ż  w g ru d ­
niu 1927 r., a więc za życia Stre- 
sem anna opublikow ała poraź 
pierw szy rew elacje o propozy­
c jach  sojuszniczych M usuolinie- 
gc w Paryżu  i w B erlinie.

„D nia 22 g rudn ia  1927 r. — p i­
sze „V. Ztg.“ — kiedy p rasa  f ra n ­
cuska zajm ow ała się włusko- 
francuskiem  przym ierzem  woj- 
skowem, um ieściliśm y n as tęp u ją ­
ce zdan ia :

„P ro jek t antyniem ieckiego przy 
m ierzą w ysunięty  przez M ussoli- 
niego nie je s t niczem nowem; 
w ysunięto go już  kilkakrotnie, 
lecz bezskutecznie. N a Quai d‘Or- 
say w iedzą copraw da również, że 
M ussolini k ilkakro tn ie  w B erli­
nie lansow ał niemiecko-wloskie 
przynnerze przeciw  F ran c ji, nie 
znajdu jąc jednakow oż odgłosu 
także na W ilhelm strasse".

i,Vossische Z tg ." dodaje, że dr 
S tresem ann, k tóry  znal tą  n o ta t­
kę, nie uw ażał za stosow ne prze­
ciw staw ić się tw ierdzeniom  „Vo- 
ssische Ztg.“ lub im zaprzeczać. 
Również Quai d‘O rsay nie ogło­
siło  dem enti. ,,'Briand i S trese­

m ann m iiezeli: obaj w iedzieli
dlaczego".

Dlaczego „Y ossische Z tg." p ró ­
buje skom prom itować M ussolinie- 
go? W szak do niedaw na mówiło 
się o blisk iej w spółpracy niemieC. 
ko-włoskiej.

Otoż nie ulega w ątpliw ości, że 
N iem cy rozczarow ały się do Mu- 
ssoliniego. Do niedaw na p a trza ły  
one na niego, jako na  in ic ja to ra  
rew izjonistycznej polityki, przy 
k tórej i Niem cy zarobią. Okazało 
sie jednak, że Niemcy się Zawio­
dły, gdyż M ussolini tra k tu ją c  o 
rew izji trak ta tó w , p isa ł 6 ,roz­
czarow aniu n iek tó rych1' Zwycię­
skich naTodów 'i o re łu szu?t t ik tŁ -  
tów na ich korzyść". A więć m iał 
na m yśli tylko W łochy a nie 
Niemcy.

To tak  zirvtow ało Niemcy, że 
obecnie p róbu ją  M ussoliniego 
zdenuncjow ać wobec F ia n c ji.

 o-------

tom  X -e) rotznsty
plebiscytu w Prusach 

Wschodnich
Z powodu przypadającej w h. 

m. X-ej rocznicy plehiscytu  ńa 
W arm ji i M azurach, Związek O- 
brony Kresów Zachodnicn orga­
nizu je  w niedzielę dn ia  13-go b. 
m. o godz. 12 w poi. w sali k ina 
„Colosseum " N. Świat. 19 W ielkie 
Zgrom adzenie Publiczne, pośw ię- v 
cone w spom nieniom  te j rocznicy.

N a Zgrom adzeniu powyższem 
przem aw iać będą p. S enato r E- 
w ert, Poseł Berezowski, i inni.

Związek O brony Kresów Za­
chodnich gorąco apelu je  do spo­
łeczeństw a Stolicy o jaknajlicz- 
n iejsze wzięcie udziału w wymie­
nionej m an ifestac ji.

T A D E U S Z  O W Z I Ś S K L 6)

P O W I E Ś Ć

i i i .
A lipka 3am a otw orzyła drzwi mężowi.
—  Cóż dziś tak  późno? Czekam z obiadem.
— M ieliśm y w ażną konferencję  w sztabie.
— K onferencję? Może z m aszynistkam i?
—  Ty zazdrośnico!
U całow ał żonę serdecznie
—  Chodź prędko, bo załam ię się z głodu.
Po chw ili oboje siedzieli naprzeciw  siebir w ja ­

dalni.
— W yspałaś się?
—  Nie bardzo.
—  SpfiłaS pewnie jdo południa?
Poruszyła się na krześle.
— 0  jed en aste j zbńdzil mnie telefon od kraw co­

wej.
— Udało ci się w czoraj przyjęcie. Muszę cię Po* 

cnw aiić. Jednak  po tych tańcach  do rana, chce mi 
się  djablo spać.

Z iew nął przeciągle. '
P rześpisz się popołudniu,

—  Wolę w nocy.
— Um ówiliśm y sie przecież na wieczór na dan­

cing
Rutek w sparł się oburącz o stół.
— Z kim ?
■Nie pam iętasz? Byłeś trochę pod gazem Będzie 

dyrek to r Sloniewski z żoną, Jadzia  i może więcej 
esób.

Rutek siad ł z rezygnacją.
— Nie bardzo mi się chce iść.
A linka złożyła ręce błagalnie.
— Józek! Nie kom prom ituj mnie wobec ludzi! 

N ierób mi p rzy k ro śc i! P rzyrzekłeś przecież...
— W iadomo, że nic bardziej m urow anego pod 

słońcem, jak  słowo kobiety, że pójdzie na dancing.
—  Bez złośliwości, panie generale. Już  widzę, że 

się poddajesz. Je s te ś  kochany!
P ogłaskała  go po głowie w ypieszczoną rączką.
— Nic milszego, jak  tak a  k ap itu lac ja . Może to 

nie po żołniersku, ale za to po męsku — śm iał się 
Rutek

—  Ty je s te ś  taki zacny, że mi pozwalasz się ba­
wić! B rak zabawy postarza  kobietę.

“  Ma3Z czas na zmorę starości *— żaUWnźył u* 
prźejm ic, m ając u sta  poinć jedzenia,

— I za dziesięć la t będę m iała ezaś. N u  Umiem 
| 3obie wprost wyobrazić siebie w ro li Staiaisżkl,
j — Nie zm ieniłaś się wcale od lat. Taką pam ię­

tam  cię jeszcze wtedy, gdy dałaś ni! kosza i po- 
szlaś dó W olskiego. Już  wówczas w iedziałem , że 
kiedyś..,

U śm iechnął się chełpliw ie i jadł te raz  ze zdwo­
jo n ą  gorliw ością.

A linka złożyła w idelec
—■ A ja nie w iedziałam  w tedy mc. Gdybyś mi 

dwa la ta  temu powiedział, że będę tw oją żoną, to 
bym kazała  ci nap ić się zimnej wody

—  O krutnico! U raczyłabyś mnie tym  najnodiej- 
szym z trunków ?

Ozwał się dzwonek.
— Kogóż d jabh  niosą?
—  To chyba Jadzia . M iała przyjść.
— U łan nie dziewczyna. To będzie kąsek
— Nie dla ciebie.
— Hola! M oja pani znowu...
— Ona wyjdzie za LińskiPgo
—  Za tego hreczkosieja?  — żachnął się, d nawet 

p rzesta ł jeść.
— Mężczyzn na świecie dosyć, lecz m ałe boga­

tych. Dziewczynie trzeba oprawy. P ilw iany —  to 
coś

W drzw iach ukazała fię  jasnow łosa główka.
—* Czy przeszkadzam ? Sieazicle przy ooiedzie? 

P ah  generał... a p rzep rasżatn ! Piliśm y weżoraj 
b raterstw o . Wiesz, Linkę, pocałował mnie Wobec 
w szystkich Broniłam  się, ale on ilim'3 brać silą.

Rutek oblizał w argi.
— Zato Smakowało.
A linka pogroziła mężowi.
— Nie bój się, Alinko. J a  mu nie daiń się po­

całować drugi raz. Nie uda się, generale.

  N ie generał. Józek, albo d rug i raz  b ra te f '
stwo.

Jadzia  zroDila p rzestraszoną minkę.
— Nie. Raz dosyć! Józek, Józek, Józek, Józek 

Ile razy mam pow tórzyć?
—  Szelma dziewczyna.
■— Idziem y dziś w ieczorem ’
—  Idziemy — pośpieszyła się z odpowiedzią 

Alina,
— Spotkałam  waszego filozofa i zaprom am  go.
—  Lińskiego nie zdołałam  złapać.
Jad z ia  skrzyw iła się zabawnie.
— Ach. Ten kandydat do moiego rozsądku.
— Długo będzie czekać, — żartow ał Rutek.
Jad z ia  naa ry la  rzęsam i źrenice.
— Mam czas na  wieczny spoczynek.
Skończyli obiad i R utek pierw szy w sta ł oa stołu
— Pójdę się przespać, aby wieczorem , tańczyć 

z Jadzią .
— P ytan ie , czy się zgodzę.
—  Dam sobie radę,
Z tem i słowy Wyszedł.
=— Przejdźm y, Jadziu , de mego pokoju.
żąsiad ły  obie na kanapce, peinej poduszek.
— Mówię ci, ten  Jóżek to żłoty chłop! Nigdy 

naw et flie sarkn ie , L iński z tego aameg© gatunku
D aj mi spokój z L ińskim i

— Sama liamyśli3ż się kiedyś. Mąż —- moja J a ­
dziu — to nie, jak iś  legendarny  bohater, ale to...

— Schronienie betonowe do w ypadu na  itt- 
nyeh, (D . c. n.)^
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„ A g e n t u r y  o b c e
S a n a c ja  I nardd

N ieraz tak  byw ało  na  św iecie, 
a  I u n as  w  Polsce, że ludzie le­
kcew ażący  w łasne społeczeń­
stw o i pełni pychy  w obec sw ego 
narodu  —  dziw nie są  ustępliw i, 
niem al bo jaźliw i w stosunku do 
obcych  państw , narodów  i w ład­
ców .

Pom iatali „tłum em  szlache­
ck im ", d rw ili z p raw  R zplitej, 
n ie  daw ali p racow ać  sejm ikom  i 
sejm om , rozpędzając  je bo jów ­
kam i sp ite j sz lach ty  zaścianko­
w ej, z ryw ając  przez sw ych ju r- 
g ie łtn ików  —  B raniccy, R adzi­
w iłłow ie, Potoccy. A jednocze­
śnie płaszczyli się przed byle ge­
nerałem  rosyjskim , prusk.m  czy 
austrjack im , nie m ów iąc już o 
faw orytach  „w ielkodusznej im pe 
ra to ro w ej -  g w aran tk i" .

O bóz „rew olucji m ajow ej" za­
chw yca się w ym yślaniem  naro ­
dow i polskiem u od tłum ów  idio­
tów , grożeniem  mu św iszczą­
cym  batem , szkalow aniem  Polski 
ze w  1920 r. zżółkła ze strachu , 
i t. d. i t. d.. N iem a w  nim sza­
cunku d la  narodu, czci d la  P o l­
ski J e s t  tylko n iep rzeb rana  w o­
bec niej bu ta .

„ W o jn a  a n e k s y jn a "
Ale w ybitn i p rzyw ódcy  tego 

obozu w  1919 r. publicznie w 
Sejm ie przestrzegali, by  „w oina 
an ek sy jn a"  p row adzona w  G a­
licji ( jak  nazw ał w ów czas min, 
M oraczew ski obronę L w ow a) 
nie pozbaw iła  Polski syrnoatji 
dem okratycznej E uropy. I po 
zw ycięskiej już w oinie z bo lsze­
w ikam i sprzeciw iali się oni w łą­
czeniu ziemi W ileńsk ie ' do Pol­
ski —  bo Anglia się temu sp rze­
ciw ia W  Lidze N arodów  rozw a­
żano pom ysł, by  P o lska oddała  
W ilno L itw ie a w zam ian L itw a 
w eidzie w  unję celną i m ilitarną 
z P olską. A naczelne nasze do­
w ództw o u tw orzyło  w ów czas za 
m iast w o jew ództw a w ileńskiego 
,-Lirwę śn> akew ą‘\  jak ed v b y  za 
początkow anie  pro jek tow anej 
p rzez H vm ansa „L itw y dw ukan- 
tonalnej".

A n g lic y  p rze c iw  d u ż e j 
P o ls .e

Istotnie poseł angielski na kil­
k a  tygodni przed plebiscytem , 
k tóry  zadecydow ał w reszcie o in­
korporacji W ileńszczyzny, in ter- 
w en jow ał trzykrotnie w  m inister 
stw ie sp raw  zagranicznych i zło­
żył notę w erbalną, p rzestrzeg a­
jącą  przed zespoleniem  W ilna z 
Polską. Ale, gdy  w brew  tym prze 
strogom  W ilno stało  się stolicą 
zw ykłego w ojew ództw a polskie­
go  —  A nglja pogodziła się z do­
konanym  faktem .

T ak  sam o pogodziła się ona z 
naszą gran icą w schodnią  —  po­
m im o, że w Rydze „w ysoki ko­
m isarz  angielski dla E stonii; Ło­
tw y i L itw y" kom unikow ał nie­

oficjalnie, że rząd W ielkiej B ry- 
tanji będzie u w ażał posunięcie 
gran icy  polsko-bolszew ickiej d a ­
lej na w schód od linji B ugu za 
ak t n ieprzyjazny.

O dpow iedziałem  mu prośbą, 
by  zapytał się sw ego rządu, w ie­
le korpusów  zapew ni W ielka 
B ry tan ja  Polsce d la ochrony pro 
jek tow anej przez nią granicy. 
I na tern się ów p ro test skończył.

A jeszcze w cześniej, w  1919 r. 
gdy  w ojska nasze po odparciu  
Ukraińców od Lw ow a, posuw ały  
się naprzód  i by ły  m iędzy Z ło- 
żądał zatrzym ania naszej ofenzy- 
ezowem a T arnopolem , p rzedsta  
w iciel Anglji w W arszaw ie  za- 
wy, g rożąc w  przeciw nym  razie 
w strzym aniem  w yładow yw ania w 
G dańsku zboża am erykańskiego 
dla Polski (a  żyliśm y w ów czas 
już tylko obcem  zbożem ).

Po konferencji, k tó rą  odbył 
prem jer P aderew ski z N aczelni­
kiem  P ań stw a  i N aczelnym  W o ­
dzem  P iłsudskim  —  poszły  z 
W arszaw y  rozkazy w strzym ania 
ruchu zaczepnego. Zanim  jednak  
doszły one na tronr, T arnopo l zo 
s ta ł osw obodzony  od w ojsk 
ukraińskich. W  parę  dni później 
przyszło do Polski zlecenie m ar­
szałka Focha zajęcia M ałopolski 
po Z brucz, by  zapobiec m ożli­
wej akcji bolszew ickiej na  W ę­
gry.

F ak ty  te i inne im podobne zna 
ją  niew ątpliw ie zaufani m arszał­
ka P iłsudsk iego .

Z fak tów  rych zaś płynie w y­
raźny w niosek, że Anglja, m ię­
dzynarodow a m asonerja, św ia to ­
we żydostw o, finansjera  w ielkich 
giełd św iatow ych —  pro testu ją , 
grożą, p rzestrzeg ają , by nie do­
puścić do działań  im niem iłych. 
Ale —  z faktam i dokonanem i mi­
mo tych p ro testów  się godzą —  
bo szanują siłę i poczucie w ła­
snej godności... a b lokada G dań­
ska i G dyni w ięcejby zaszkodzi­
ła im portow i angielskiem u i ame 
rykańskiem u do Polski, niż na­
szem u eksportow i.

M a to d u s zn a ś ć
A od pierw szej chwili odzys­

kania n iepodległości m in ister­
stw o sp raw  zagranicznych na- 
równi niem al z m inisterstw em  
w ojny  obsadzone zostało  przez 
ludzi „K om endanta".

W iec, zdaw ałoby  się, p rzede- 
w szystkiem  z m in istrestw a sp raw  
zagran icznych  pow innaby byłą 
iść zachę ta  do n ieustępliw ej, s ta ­
now czej polityki dokonanych tak 
tów  i n ieuznaw ania jak iegoko l­
w iek m ieszania się obcych potęg  
w w ew nętrzne Polski spraw y.

Tymczasem z m in isterstw a te­
go szedł najsiln iejszy  nacisk prze 
ciwko inkorporacji W ilna. I ule­
gając  żądaniom  jego  w 1922 r. 
uchw alił Sejm ustaw ę o au tono­
mii w ojew ództw  w schodn io-m a- 
łopolskich. Na szczęście jeno u-

dało  Się w  osta in ie j chw ili u su ­
nąć z niej a rtykuł o ordynacji w y 
borczej do sejm ików  w ojew ódz­
kich i dzięki tem u nie w eszła ona 
w  życie.

A za g ao ine tów  W ładysław a 
G rabskiego  i A leksandra Skrzyń 
skiego z m in isterstw a sp raw  za­
granicznych szły ciągle do lady  
m inistrów  p rzedstaw ien ia  niebez

pieczeństw , jakiem i pozycji m ię­
dzynarodow ej Polski g roziłaby  
szybka likw idacja niem ieckiej 
w łasności ziem skiej.

Za rządów  zaś obecnej d y k ta ­
tury, m in ister sp raw  zagran icz­
nych zaw arł z Niem cam i um ow ę, 
k tó rą  likw idacji tej, zapew nionej 
trak ta tem  W ersalsk im , R zplita  
całkow icie się zrzeka.

PoIsKi węgiel bije
w ę g ie l a n g ie ls k i

-y.D anziger M eucste N achrich - 
ten ” stw ierdzają , że w w alce kon 
k u rency jne j m iedzy kopaln iam i 
angielskiem l i polskiemu w s p ra ­
wie opanow ania rynków  b a ł­
tyck ich , kopaln ie  po tsk ’e odnio­
sły pełny sukces.

T a k  np.. p rzy  osta tn ich  zam ó­
w ieniach kolei fińsk ich  o trzy ­
m ały  kopaln ie  polskie dostawę 
na 25.000 ton  w ęgla, zaś A n g lja  
ty lko  5.000 ton .

Rów nież i w Szwecj u da ło  -się 
kopaln iom  ł polskwn zw yc>żyć 
konkurencje  angielską. 'P rzy

7 A JA A POLICJA RZĄDZI

R o s j ą  So w iecK a
Wszyscy dygnitarze drżą przed rtia

W hitehall G azette , nieoficjalny 
organ  angielsk iego  m in isterstw a 
sp raw  zagranicznych og łasza  cie 
kaw e sp iaw ozdan ie  niejakiego 
G elliusa, o stosunkach , pan u ją ­
cych w Rosji sow ieckiej. G ellius, 
były w spó łp racow nik  Scotland 
Y ardu odbyw a częste podróże do 
Rosji. T w ierdzi on, że dzisiaj 
rządzi sow ietam i G. P. U., które 
je s t „najpo tężn iejszą  o rganizacją  
tajnej policji, jak a  kiedykolw iek 
istm ała na św iecie".

G. P. U. przejęło  w tadzę od 
w ykonaw czego kom itetu partji 
kom unistycznej i kontroluje ono 
poczynania  w szystk ich  kacyków , 
rządzących R osją. K ażda dyp lo ­
m atyczna p laców ka sow iecka za­
g ran icą musi o fiarow yw ać gości­
nę każdorazow em u w ysłanniko­
wi O gpu i jego w spó łp racow ni­
kom, lecz o działalności ich nie 
w ie zgoła nic. M acki O gpu są  
długie, nie m ogą jed n ak  sięgać 
w szędzie, w obec tego w ładze so­
w ieckie posługu ją  się sam ą naz­
w ą O gpu, jak  straszakiem , który 
budzi grozę w każdym  obyw ate­
lu sow ieckim .

N aw et Cziczerin, zagraniczny 
kom isarz i kacyk obaw ia się 
w szystkow iedzącego  potw ora. 
W ierzy on św ięcie, że w gab ine­
cie jego w M oskw ie znajduje się 
n iew idzialny golem  okiem  m ikro­
fon, który  pow tarza  każde słowo 
kom isarza, panu M enżynskiem u,

szefow i O gpu. G ellius pisze d a ­
lej, że zdaniem  C ziczerina, O gpu 
p osiada  w  sw ojej siedzibie spe­
cjalną s tac ję  podsłuchow ą, że w 
każdej zagranicznej am basadzie  
w M oskwie, a naw et w m ieszka­
niach pryw atnych  rozm aitych so­
w ieckich dygn itarzy  znajdu ją  się 
liczne m ikrofony. Podobno nie­
miecki am b asad o r w  M oskw ie, 
B rockdorff -  R am zau p rzew ąchal 
pism o nosem  i odkry ł mikrofon 
w sw ojej am basadzie . Nie nam y­
ślając się w iele, udał się do Czi­
czerina i pow iedział mu parę  
gorzkich słów  praw dy.

A ngielski ko responden t nie 
może pow strzym ać się od  uw agi, 
iż sow ieckie m ikrofony są fikcją, 
w ym yśloną przez m iarodaine 
czynniki, gw oli denerw ow ania 
ludzi, gdyż do tychczas nie zdo­
łano na tyle u lepszyć m ikrofonu, 
by m ógł, będąc  głęboko ukrytym  
chw ytać głos i p rzenosić go do 
dalszych pokojów . W ysta rcza  je ­
dnak p lo tka o m ikrofonie, aby 
w yw ołać w strząs  nerw ow y u nie­
jednego sow ieckiego obyw atela .

—  N aiw ni poddani panów  
M ienżynskich w ierzą -—  pisze 
G ellius —  iż szefow ie O gpu są 
w szystkow iedząc)', że słyszą oni 
każde słow o w ypow iedziane, 
podczas sekretnych  posiedzeń, 
że naw et rozm ow y, prow adzone 
w  odległych w ioskach , słyszane 
są  w  M oskw ie. M enźynski oczy-

HUMOR POL11YCZNY

Miwią w mieście lutfzte,
Że... poseł Polak iew icz ma, wn.psć p ro jek t n o w y : 
W ykluczen ia  połow y pusł ów bcbekowych.
S p y tan y  o pow ody, z a s trz e g ł . —  „M iędzy n a n r — 
W szak  lep iej ich w yklucz yc, zan im  zw ieją... sam i’’.

„P rze łom ", gdy  sanację zaczepił od nowa,
0  „stra tę  ideału” —• te  usłyszał s ło w a :
„N ie trzeb a  róż żałow ać, k iedy  p łoną  lasy  —
1 idei, g d y  m ocno zagrożone... k a sy ”.

...n ieraz, g d y  p an  chory , choć i  nie um iera,
S łużba już  jego dobro  „dz ie li” i „w ybiera” —
B ije  się, kłóci, sza rp ie  i  d rze  n a  kaw ały ... —
Zupełnie, ja k  w statu tach , swoich... „O rzeł B ia ły ”.

H enryk  S t. H arten .

N A  DOBIE

Henocfi & r z e to :z f lM O T lo r
D o szczupłego grona dobro - 1  swoim  m ajestacie  leżał tam  rę- 

czyńców  lite ra tu ry  polskiej p rzy- | kopis pow ieści p. t. „T ab o re t" , u 
by ł o stah iio  p. Henoch P rzetocz- ' góry  zaś na białej karcie widn Ja­
nik don iedaw na zam ieszkały  przy ło nazw isko tw órcy: —  Irena Z a- 
ul. D zikiej nr. 62 w  W arszaw ie  '
C hociaż tak  imię, jak i nazw isko, 
a  zw łaszcza m iejsce zam ieszka­
nia tego człow ieka nasuw ałyby  
p rzypuszczenie , że je s t on człon­
kiem PEN -CIubu i na tym w ła­
śnie terenie zasłużył się lite ra tu ­
rze polskiej —  tak  nie je s t

T erenem  tym s ta ł się tram w aj.
Zwykły tram w aj.

Jech a1 nim sobie p. Henoch 
Przetocznik  i uw ażnie rozglądał 
się dokoła, iżby coś zw ędzić. U j­
rzaw szy  tedy  tuż przed w łasnym , 
pate tyczn ie  zakrzyw ionym  o rg a ­
nem  pow onienia opasłą  teczkę, 
w ysta jącą  z pod niew ieściego ra­
m ienia, szarpnął lekko i oto iuż 
po  chw ili biegi zdyszany, tuląc 
do  w ezbranej piersi nieznany lu >
W reszcie  dopad ł dom u oznaczo­
nego num erem  62-gim , jak  rączy 
jeleń  w bieg ł na facjatkę (m ece­
nasi lite ra tu ry  zaw sze m ieszkają 
na fac jac ie) i zam knąw szy  za so­
b ą  drzw i, o tw orzy ł teczkę.

K roplisty  p o t w ystąp ił mu na 
czoło: —  .w teczce j w  całym

rzycka.
Pan Henoch P rzetocznik  o tarł 

zroszone skronie, podniósł zde­
cydow anym  ruchem  głow ę i 
rzekł:

—  Alia ja c ta  est, Stałem  się 
p lag iatorem , skrad łem  cudzą p o ­
w ieść.

N agle jego  m ózg ośw ieciła 
b łyskaw ica  m yśli. I oto w w yo­
braźni literki zaczęły się zm ie­
niać, p rzekształcać, na tern m iej­
scu, gdzie czerniły się imię i na­
zw isko św ietnej p isark i, u jrzał o- 
czym a rozprom ienionej duszy 
w ydrukow ane iak wół:

—  Flenoch Przetocznik.
7 ak, tak, w ydać musi tę k s:ąż- 

kę„. G dzieś po 1 sufitem  zaszele­
ściły laurow e liście sław y. S ła­
w a! S ław a!... Z am igotały  w źre­
nicach gw iazdy  przeznaczeń... 
H onorow y fotel w T ow arzystw ie  
B eletrystów , bruderszaft z sa ­
mym M ieczysław em  Sm olarskim , 
trium falne podróże do Londynu, 
P aryża, Rzymu... B ilet w izytow y:

ł H enoch Przetocznik

un grand  p issage  polonais.
R aptem  przyszła  refleksja:
—  A m ożeby nieco pow ieść 

p rzerobić?... D la n iepoznaki?
Przed oczym a H enocha P>ze- 

tocznika stan ą ł cień W acław a 
S ieroszew skiego.

•—  M oże p rzerob ić?  Ale czy 
potrafię?

Przecie nie zdobędzie się na 
dorów nanie temu spiżow em u s ty ­
lowi... Żeby mu dopom ogła M ag­
dalena Sam ozw aniec —  to co in­
nego, ale tak

P rzypom n.ał sobie olbrzym ią 
popularność w ielkiej pow ieścio­
pisarki, k tórej „D zikuska" d o ta r­
ła m etylko pod słom iane strze­
chy, lecz naw el pod daszek s tra ­
ganu na K ercelaku, przypom niał 
otyłą panią F rajdę N atychm iast, 
co go py ta ła  w  żargonie:

—  Henoch, h a s t du geczytał 
die szajne „D ie K ózkę"?

U sn d ł i z m lęb ił się w rękop i­
sie „T ab o re tu " .

Zw olna, jeden po drugim , w sta  
w ały  mu na głow ie z natury  kę­
dzierzaw e w łosy. GdV skończył, 
w y b a d a ł, jak szczotka.

T ak  w strząsa jące  w rażenie 
w yw arła  nań pow ieść.

W sta ł, chw ycił rękopis i zbiegł 
na podw órze:

—  Nie, nie —  m ów ił do siebie 
po drodze —  jestem  zby t w iel­
kim egoistą. Ja przeczytałem , ale

nikt w ięcej, n ik t w ięcej! Z resztą  
„d in to jra"  w yrzuciłaby  mnie z 
mego zw iązku zaw odow ego za 
to, że skradłem  to dzieło. Rudy 
Srul, p rezes, zarazby  krzyknął:

—  W ont. m yszugine, a p lag ia ­
tor!

D obiegł do ką ta  podw órza  i 
w zniósł bezcenny rękopis nad 
paszczą śm ietnika... Jeszcze chwi 
la, a p iśm iennictw o polskie s ta ­
nęłoby w  żalooie, jeszcze chw ila, 
a w zniosłe arcydzieło  ległoby w 
bezpam ięci m iędzy starym  dziu­
raw ym  siennikiem  a skorupkam i 
od ja j na m iękkiej podściólce 
zgniłych łupin ziem niaczanych...

Lecz g łos w ew nętrzny  zaw o­
łał.

—  H enochu, H enochu! Co 
chcesz uczynić? Przecie za to 
m ożesz do stać  z 15 złotych!

I pan Henoch P rzetocznik  w ie­
szczego-g łosu  usłuchał. W  tem 
w łaśnie jego  zasługa  w obec lite­
ratury .

Jak każdy ideow iec źle jednak 
na tem w yszedł. A utorka m iast 
żądanych przezeń pieniędzy, d a ­
ła mu tylko skraw ki starych  ga­
zet w  kopercie, a policja a ie sz to - 
w ala m ecenasa lite ra tu ry  i zam ­
knęła w w ięzieniu, da jąc  do prze­
czytania pięć pow ieści Iren) Z a­
rzyckiej.

Polic ja  lubi znęcać się nad  za­
służonym i.

W . Ar. Shaw

w iście nie zadaje  kłam u owym 
złudzeniom . T rzeba  jednak  przy­
znać, że pod rządam i M enżyn- 
skiego O gpu znacznie rozszerzy­
ło pole sw ej działalności i p ro ­
m ieniuje na dalszą, niż do tych­
czas m etę. Pod tym w zględem  
O gpu bije na całą  d ługość car­
ska ochranę'.

N ajnieszczęśliw szem i ludźmi 
pod słońcem , są sow ieccy dyp lo ­
m aci, baw iący, zagran icą. P ozor­
nie w iedzie się im n.enajgorzej. 
P łatn i są  dobrze, m ieszkania m a­
ją  w spaniałe , w ik t p ierw szorzęd­
ny —  cóż z tego. gdy neica ich 
św iadom ość, iż są  na Każdym 
kroku śledzeni przez w łasnych 
sekre ta izy , a nie m ają m ożności 
spraw dzić , k tóry  to z tych anio­
łów  stróżów  śle codzień rapo rty  
do M oskw y. W iedzą też, iż w y­
słannicy O gpu, którym  m uszą o- 
fiarow yw ać gościnę, szpiegują 
ich i zdają sn raw ozdanie  z każ­
dego ic h ’kroku —  m oskiew skim  
kacvkom .

P rzypom niaw szy  znane w y­
pad k i te ro rrz a w an ia  dyp lom a­
tów  sowieckich p rzez szefów G. 
P . U . —  G elhns zw raca uw agę 
angielskim  m iaro d a jn y m  czynni­
kom . że wpnszc7.ając sowiecką 
handlow ą m isję do  L ondynu , 
w puszczają w ilka do owczarr.i. 
gdyż razem  z u rzędn ikam i p rzy ­
byli do A n g lji liczni ajenci i 
^ jen tk  . k tó rym  polecono n aw 'ą- 
zac. ścisły k o n ta k t z koinuni- 
stycznem i jaczejbam i, rozsiane- 
mi po całej A nglji. D la  u ła tw ie ­
nia sobie roboty. O gpu  w ysłał 
ty m  razem  m a R osjan , ale osob­
ników , rep rezen tu jących  p rzeróż 
ne narodow ości. B ędą oni ag ito ­
wać w kom un .stycznych ośrod­
kach i pod judzać  angielskich 
kom unistów  do czynu, jak o  że 
O gpu. op ie ra jąc  się n a 'o trz y m y ­
w anych dotychczas rap o rtach , 
uznało  angielskich  radykałów  
za zbyt łagodnych  i niezdecydo­
w anych. P ostanow iono  ted y  
tchnąc w  n ,ch  bolszewickiego 
ducha. M isja  hand low a będzie 
jeno paraw anem , za k tó ry m  roz­
w ijać się. będzie w łaściw a g ra .

—  O ddaliśm y  się w  ręce bol­
szewików, azpew m ając n ie ty k a l­
ność ich  w ysłam rk o m  —  kończy 
swe uw agi ta jem niczy  G ellius.

PL.TRZŁCH KRZYZY S
i a  .

■moujdź .

osta tm em  zam ów ieniu o trzy m a­
ły  polskie k opa ln ie  zlecenie na 
dostaw ę 170.000 ton. A n g lja  zaś 
ty lko , na 2.000 ton.

P ism o gdańsk ie  tłum aczy  ten 
fa k t n iskiem ’ kosztam i p ro d u k - 
cyjnem  polskich  kopalń , k tó re  
um ożliw iają  im  t p rzeprow adze­
nie w alki konkurency jnej na swą 
korzyść. P ism o  gdańsk ie  k o ń ­
czy w yrażeniem  zap a try w an ia , 
że,w obec istn ie jących  w arunków , 
polskim  kopaln iom  nie  op łaca 
s ię 'z  iw arcie z A n g lią  p ro je k to ­
w anej um ow y o podzia ł b a łty c ­
k ich  rynków , jeżeli A n g lja  nie 
zrezygnu je  z g ó ry  z większej 
części tych  rynków  na  rzecz P o l ­
ski.

Notowania aiełdowe
z  d n ia  1 1  lipca

W ALUTY
D olary  Stanów  Zjednoczonych 

8.89 (sprzedaż 8.91, kupno 8.87), 
DEW IZY 

B eigja 124.54 (sprzedaż 124.85, 
kupno 124.23); Gdańska 173.35 
(sprz. 173.78, kupno 172.921; Ho- 
lan d ja  358.65 (sp. 359.55, kupno 
357.75); Londyn 43.37 (sp. 43.48, 
kupno 43.26''; Nowy Jo rk  8.904 
(sp. 8.924, kupno 8 .834); Nowy 
Jo rk  (kabel) 8.916 (sp. 8.936, 
kup. 8.896); P ary ż  35.08 (sp rz . 
35.17, kupno 34.99); P ra g a  26.45 
(sprz. 26.51, kupno 26.49 i p ó ł) ;  
S zw ajcarja  173.22 (sprz. 173.65, 
kupno 172.79); W łochy 46.70 i 
póf (sprz . 46.82, kupno 46.59); 
W iedeń 125.91 (sp rz . 126.22, kup, 
125.60).

Rubel złoty 4.63%, sreo rn y , 
1.70, w bilonie' rosyjskim  0 70. 
Gram czystego zło ta — 5.9244.

PA PIER Y  PROCENTOW E 
5 proc. państw , poż. prem jow a 

dolarow a 63.00 —  62.50; 5 proc. 
konw ers. 55.75; 6 proc. poż. dola­
row a 77.50 — 78.00; 10 proc. kol. 
103.00; 8 proc. L. Z. Banku Gosp. 
K raj. 94.00 (zł. 161,68); 8 proc 
oblig. Banku Gosp. K raj. 94.00 
(zł. 161.68); 7 proc. L. Z. Banku 
Gosp. K ra j. 83.25 (w  p ro c .) ; 
7 proc. oblig. B rnku  Gosp. K ra i. 
83.25 (w  p ro c .) ; 8 proc. L . Z
Benku Rolnego 94.00 (zł. 11.68);
7 proc. L, Z Banku Rolnego 83.25 
(w p ro c .) ; 4 i ró l  proc. L. Z. 
ziemskie 56.00; 5 proc. L. Z. m. 
W arszaw y 60.00 — 60.25; 8 proc. 
L. Z. m. W arszaw y 77.00 — 76.50 
— 76.75; 8 proc. L. Z. m. Łodzi 
71.75; 8 proc. L. Z. m. P io trkow a 
68.50; 10 proc. L. Z. m. Siedlec 
82.00; 10 proc. L. Z. m. Radom ia 
82.00; 8 proc. oblig. poi. Banku 
kom. III  em. 93.00, II  em. 81.50;
8 proc. oblig. budowl. Banku k ia .
93.00 (w  p roc).

A K CJE 1
B ank Polski 161.50 —  167.00) 

Bank Zachodni 65 00; Lilpojj 
25.00; S tarachow ice 16.00.

Gieida zbożowo-towarow?
GENY RYNKOW E \  

Żyto 19.00 —  19.50; P szenica
51.00 —  52.00; Owies jedno lity
23.00 — 24.00; Jęczm ień na  kaszę
23.00 — 23.50; Jęczm ień b ro w ar­
ny 24.00 — 26.00; M ąka pszenna 
luksusow a 85.00 — 90.00; M ąka 
pszenna 0000 75.00 —  80.00; Mą­
ka ży tn ia  w edług typu przepiso­
wego 36.00 —  37.00; O tręby  
pszenne szale 19.00 — 20.00; O- 
tręby  pszenne średnie  16.00 — 
17.00; O tręby żytnie 11.00— 11.50.

Żyto pozastandarow e 125- -130  
fu n t. hol. po 20 zł.

U sposobienie żywsze. —-  Obro­
ty zwiększone.

Linji Gdynia - Ameryka
o rg an izu je  sześc iodn iow ą w ycieczkę tu ry s ty c z n ą  o k rę te m  t r a n s ­

a tla n ty c k im  „ P U Ł A S K I * 1 (12000 ton )

z GDY KI do STCKHOLHU i HELSIKGF0R5U
„O djazd z Gdyni d n ia  12 s ie rp n ia  o godz 4 -e j pp.“

Program w ycieczki przew iduje dw udniowy pobyt w Stokholmie (zwie­
dzanie wystawy), oraz jeden dzień w Helsingforsie

F asn o rty  zag ran iczn e  i w izy zbędne. Ceny b ile tów , łączn ic  z c a ł­
k ow itym  u trz y m a n ie m  podczas podróży i w czasie postoju okrętu 

od 2 E » 0  z ło tych
BI ższych informacji udz:elają oraz przyjm ują zamówienia na bilety: 
w łasne biura Polskiego Trans tlantyckiego Towarzystw^ Okrętowego, 

b iura i ajencje Tow. „O rbis’’ oraz biura W agons Lits-Cook

umi c tyn i« -am e ryka  w Polsce:
Biuro Główne Pasażerskie, Warszawa, Marszs%iwska 116, lei. 1C8-82

BRZFŚĆ n B — D ąbrowskiego 117 ŁUCK — „aU ellońska 91A
GDYNIA — u '. N adbrzeżna KRAKÓW — Lubicz 3
KOWEL — Koleiowa 65 RÓW NE — 3 .Maja 87 K
LW ÓW  — Na B onie 2 RZESZÓW  — G rottgera 1004 &
LLBLIN — Zamojska 27 TARNOPOL — P łsudskiego 19 00
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Gwałcono wol© Polaków
l O  I« a i t f i n u  n a  l ^ a z y p a c h

K leszcze  n ie m ie c k ie
Kom isje a ljanckie w  O lsztynie

1 K w idzyniu, k tóre  k o ro w a ły  ple 
b iscytem , p o tw ierd za jąc  praw o 
prusk ie , uzależn iając  się od p ra­
w odaw czych  czynników  z Króle­
w ca i B erlina, oddali w  ręce 
N iem ców  kontrolę nad  p iacą 
p leb iscy tow ą Polaków . Poczta 
nie była zobow iązana do p rze­
s trzeg an ia  ta jem nicy  listow ej 
lecz na p o d staw ie  p raw a z dnia 
15 lis topada  1918 r., orw ierala 
w szystk ie  lis ty  w ychodzące i 
w ćhndzące z terenu W szelk ie za 
żalen ia  ze strony  eo lsk iej, w sk a­
zujące na bezp raw ie  podobnego 
postępow ania- były  bezskutecz­
n e  z tego  pow odu , iż kom isja 
p rzy  obejm ow aniu  rządów  p ra ­
w o to akceptow ała- P o zo staw ia­
ją c  adm in istrac ję  terenu p leb i­
scy tow ego  w  starym  składzie, tj. 
czysto  niem ieckim , pozw oliły  ko 
m isje aljanckie Niem com  schw y­
cić P o laków  jak  \v k leszcze.

Pb a  trzem a naczelnym i urzęd 
p ikam i państw ow ym i, w szyscy  

‘pozosta li na  do tychczasow ych  
stanow iskach  W praw dzie  w yda 
ła  kom isia  rozporządzenie , zaka­
zu jące  urzędnikom  ag itacji lecz 
nikt nie sto sow ał się do tego roz­
porządzen ia. P rzez ca ły  czas za­
w ieszo n o  w  czynnościach  tylko 
5  urzędników  niższych. A ponie­
waż w taśo ie  tak ich  urzędników  
czekała  ze s trony  niem ieckiej 
w łelka nagroda, zachęcało  ło  ty l­
ko innych do ag itacji W szyscy  
n a u tz y tie le , niżsi i w yżsi, u rzęd- 

;nicy pocztow i, kolejow i d opusz- 
rzali się codziennie bezkarn ie  rta 
dużyć w obec p raw a , k tóre j'ak 

'już  słyszeliśm y były na korzyść 
N iem ców .

C ała  ta m aszynerja  urzędnicza 
pracow ała  d la  N iem ców . Z ła ­
tw ością  m iażdżyła o n a  wszelki 
o pór ze s trony  polskiej. Kto zna 
grun tow nóść i patrio tyzm  urzęd­
n ika prusk iego  i u leg łość publi­
czności w obec niego, ła tw o  to 
zrozum ie.

W o jsK a  a lja n c k ie
* W ojsko  aljanckie, p rzeznaczo­
ne d la  u trzym ania porządku na 
M azurach i W arm ji podczas 
kam panji p leb iscy tow ej, sk ładało  
się ze sześc iuse t A nglików  i sze­
śc iuse t W łochów . Jest to liczba
0 w iele za m ała, gdy  się zw aży, 
że na tym terenie je s t  przeszło
2 -00 gm in. P rzy p ad a  w ięc liifc- 

'm ai ty lkó jeden  żołnierz na dw ie 
gm iny. T ak  m ałą liczbę żołnie­
rzy  p rzysłali aljanci —  jak  o tem 
k ierow nik niem ieckiej p ro p ag an ­
dy, W org itzk i donosi, na specja l­
ne życzenie depu tac ji H eim aidien 
A u, w ysłanej do Berlina. W ojsko  
iliancke rozlokow ane było po­
czątkow o tylko w  O lsztynie i 
E łku. Pozostałe Zaś m iasta  i w io­
ski by ły  pozostaw ione na opiece 
(O patrzności Bożej i niem ieckiej 
'S icherhcitsw ehry . D opiero  pod 
,koniec p leb iscy tu  rozlokow ano 
m ałe oddzia ły  w ojsk  koalicyj­
nych to m iastach  pow iatow ych. 
N atom iast w ynosiła  siła zbrojna 
n iem iecka na tym terenie sze*c 
ty sięcy  S icherheitsw ehry  i po li­
cji. u la  form v zaliczano ich do 
k lasy  urzędniczo -  policyjnej (Ab 
s tim m u n g sp o iize i); de facto by ­
ło to regularne w ojsko, w y p o sa ­
żone we w szelki m ateria ł w o­
jenny.

(' N ap ad y  na P o la k ó w
,$ P o lic y  nie doznaw ali od nich 
naturaln ie  żadnej pom ocy, p rze­
ciw nie, podczas aw an tu r niem ie­
ckich, S icheheitsw ehra  w ystępo- 
,w iła  zaw sze biernie, często na­
w e t w rogo  p rzeciw  Polakom . 
:S tw ierdzono pro tokólarn ie liczne 
w ypadki, że S icherheitsw ehra po 
O burzała ludność przeciw  P o la ­
kom do rozbijania w ieców  po l­
skich i t. p . : częste bezpraw ne 
a resz tow an ia  P olaków  są d o s ta ­
tecznym  dow odem  iej postęp o ­
w ania. W  Szczytnie, O strodze, 
Lecu, Kw idzyniu, D ąbrow ie i t.d. 
dopuszczali sie Niem cy napadów
1 gw ałtów . P odczas pogrom u w 
Lecu jeden  z żo łn ierzy  S icherheit 
sw ehry po d aw ał przez okno pe­
w nem u robotnikow i g ran a t rę- 
czn , ażeby  ten go rzucił na salę. 
W  B iskupcu dokonały  pod osło ­
ną  tejże policji bandy  niem ieckie 
napadu  na tea tr  połski, b ijąc  1 ra 
niąc ciężko a rty stó w  a także de-

‘ m nlując dom polski. •• «

A n g licy  p rze c iw  P o la k o m
K om isie aljanckie sym patyzo­

w ały  z N iem cam i. Szczególnie 
an ty p a tią  do P olaków  odznacza­
li się angielscy członkow ie ko­
misji Np. p rezyden t kom isji Ren 
nie nie chciał w dzień po p ogro ­
mie Polaków  w Lecu, będąc tam 
przypadkow o obecny, naw et 
p rzy jąć  poranionych p rzed staw i­
cieli kom itetu m azurskiego.

G łów nym  kontrargum entem  
A nglików  na zażalen ia  Polaków  
było, że w idocznie niem a Po la­
ków, jeżeli pozw ala ia  się tak  te- 
roryzow ać. P rezyden t kom isji 
m iędzysojuszniczej w  Kwidzy- 
niu, W łoch  P av ia , sym patyzow ał 
także z Niemcami

Z sym patją  do Polaków  odno­
sili się Fnacuzi. S tarali się oni 
Polaków  przed  terorem  N iem ców  
bronić. Lecz znaleźli się w  mniej

szóści. W  Kwidzyniu g łosow ał 
zwykle kom isarz francuski p rzy  
rozstrzygających  decyzjach sam 
jeden przeciw  reszcie członków  
kom isji, t. j. przeciw  Anglikowi, 
W łochow i i Japończykow i na ko­
rzyść Polaków .

Term in g łosow ania  um yślnie 
w ybrano  m ożliw ie n iekorzystny  
dla Polaków . B olszew icy szli na 
W arszaw ę, w alu ta  polska sp ad a  
ła, W orgitzki op isu je  zażartą  wal 
kę, jak a  się m iędzy Niem cam i i 
Polakam i o term in głosow ania 
toczyła. N iem cy naturaln ie , jak  
zwykle w zasadniczych  so raw ach  
zw yciężyli. K om isja m iała ogrom  
ny strach  przed bolszew ikam i. 
„G dy  było w idoczne n iebezpie­
czeństw o —  m ówi W orgitzk i —  
że 70.000 bolszew ików  p rzek ro ­
czy gran.cę, kom isja czem prę- 
dzej uciek ła".

Mówiąca książka
Wynalazek polskiego inżyniera

Przed kilku dniam i znany w y­
nalazca polski z dziedziny p rą ­
dów  słabych , inż. M ichał Keller, 
opaten tow ał w ynalazek  „m ów ią­
cej książk i" pod nazw ą „au to m a­
tyczny lektor film ow y", k tó ry  ma 
za zadanie um ożliw ienie słucha­
nia w szelkich u tw orów  nauko­
w ych, literackich i t. p. za p o m o ­
cą m egafonu lub słuchaw ek, 
szczególnie dla slabow zrocznyeh 
nerw ow ych, w ykładów  tta uczel­
niach, d la  analfabetów  i dzieci.

W ynalazek  inż. K ellera ma tę 
zaletę, iż m ożna ap ara t jego tez 
użyć jako odbiornik  radiow y. Inż. 
Keller p ragnie  zainteresować- ka­
p ita lis tów  eksp loatac ją  m ów iącej 
książki i um ożliv/ić sze rsz tm  ma 
som w ypożyczanie t. zw. książki 
(czytelm e i w ypożyczaln ie). Z a­
znaczyć należy, iż inż Keller d o ­
konał szeregu  w ynalazków  w 
dziedzinie zasto sow an ia  fal elek­
trom agnetycznych.

Prolonsłnc coinigtyelt koncesji
nPk&rcoJowym

M inisterstw o Skarbu w zw iąz­
ku z upływ ającym  term inem  p ro­
longat likw idacyjnych cofniętych 
konćesyj na detaliczną sprzedaż 
napojów* aiKonolowych, poleciło 
w szystkim  izbom  skarbow ym , 
aby  nie udzielić dalszej p rolonga 
ty likw idacyjnej tym detalicznym  
sprzedaw com  napojow  alkoholo­
w ych, k tó iym  w ładze skarbow e 
praw om ocnie cofnęły, w zględnie 
odm ów ity konćesyj skarbow ych 
na żądanie  w ładz adm inistracji 
ogólnej, za przekroczenia sk a r­
bow e za w ydzierżaw ienie  kon- 
cesyj, z pow odu zajm ow ania p o ­
sad rządow ych o .a z  koncesji 
opróżnionej po zm arłym  członku 
rodziny

Co do pozostałych  d e ta li­
cznych sp rzedaw ców  napojów  
alkoholow ych, upow ażnione zo­
sta ły  izby skarbow e do dalszej 
p ro longaty  bkw idacyjnej do dn 
31 grudnia  1930 f„ o ile w laści- 
w y w ojew oda nie podniesie w 
poszczególnych w ypadkach  
sprzeciw u. Zarazem  M inisterstw o

S T A N IS Ł A W  P IA S E C K I

P r z e c i w  p r ą d o w i

Śm ierć na arenie
OłtiJjafiorzy wspóiczesneno sportu

W dzisiejszym numerze roz­
poczynamy druk drugiej czę­
ści artykułów z cyklu „Prze­
ciw prądowi”, poświęconemu 
krytycznemu wejrzeniu w wy. 
bujał iści Współczesnego spor­
tu Pierwsza część tych arty­
kułów, drukowana w ,,ABĆ’’ 
przed paru miesiącami, gto- 
śnem echem odbita się w pra- 

A  się i opinji publicznej. (R ed)

B y le  p rp d ze i!
Za w szelką cenę o ćw ierć  s e ­

kundy p redzej! Za w szelką cenę. 
o ćw ierć  cen tym etra  w yże j! O 
ćw ierć cen tym etra  d a le j!

O to h a s ta  w spółczesnego spor­
tu .

W ypruć ze siebie osratki sił — 
ale m inąć przeciw nika. O statn im  
tchem  — ale p rzerw ać taśm ę na 
mecie. T łum y p a trz ą !  Tłumy o- 
k łasku ją  ty lko zwycięsców i nie 
p y ta ją  jakim  kosztem ! N azaju trz , 
na  p ierw szych strouach  dzienni­
ków, tłustem i lite ram i będą wy­
drukow ane tylko nazw iska tych, 
co zwyciężyli. I  tytko ich folOgra- 
fje, % podpisem .N a sz  fenom e­
nalny, n iezrów nany lekkoatleta" 
lub „C hluba aportu  polakiego", 
dostaną  się n a  łamy gazet.

M uszą biec ku mecie do zde- 
chu. Tego od nich  żąda  ta k  zwa­
ne Społeczeństwo, w m aw iając w 
sportow ców  uporczyw ie, że w ich 
w yniku n a  bieżni zaangażow any 
je s t honor k lubu, m iasta , okręgu, 
n a ro d u 1 Nie w tem, że ćwiczą 
ciało, w y rab ia ją  spraw ność m ię­
śni i zdobyw ają zdrowie w um iar 
kowanych ćw iczeniach-—ale w ia­
ln ie  w tem , że w m aksym alnych 
w ysiłkach S taw iają rekordy, jfc ,

To przecież je s t  is to tą  dzisie j­
szego sp o rtu  i to znajduje  zachę­
tę, podziw i poparcie wszechpo­
tężnej p rasy  i jeszcze po tężn iej­
szych w ładz państw ow ych, nie 
żałujących grosza na  hodowlę re ­
kordzistów .

A czad m anji rekordow ej w są­
czył się już  tak  dokładnie w móz­
gi, że Dez rekordu nie w yobraża­
ją  sobie ju ż  ludzie możliwości 
is tn ien ia  sportu . 1 w te j jak ie jś  
zbiorowej psycnozie nie chcą w i­
dzieć, że w łaśnie ten rekord, ten 
m aksym alny wysiłek, odbiera 
sportow i jakakolw iek w artość 
społeczno-zdrow otną i zam ienia 
go jedynie w widowisko, bardzo 
już  zbliżone do widowisk g lad ja- 
to rsk ich  z cyrku rzymskiego.

Bo naw et i śm ierć zaczyna co­
raz częściej zaglądać na nasze 
boiska i bieżnie,..

S y g n a ł o s trz e g a w c z y  
z a d u s z o n y

W szechobecna m ądrość natury , 
ustanow iła  w organizm ie ludz­
kim czuły m echanizm  sygnałów 
ostrzegaw czych pt-2ed wszelkiemi 
niebezpieczeństw am i, grożącem i 
mu od samego siebie.

Każda p raca  m ięśniow a, wywo­
łu je  w organizm ie naszym  fiz jo­
logiczny objaw  — zmęczenie, tem 
siln iejsze, im wysiłek bardziej 
był dla organizm u męczący, Temu 
stanow i przedm iotow o - fiz jo lo­
gicznemu tow arzyszy s tan  subje-

ktyw no - psychologiczny — -Znu­
żenie. J e s t  to  w łaśnie sygnał 
ostrzegaw czy na tu ry , w skazujący 
n a . konieczność w yrów nującego 
odpoczynku. W ten sposób regu ­
lu je  n a tu ra  nasze w ysiłki, by one 
w sw ej nadm ierności nie s ta ły  się 
szkodliwe dla zdrowia

W norm alnych w arunkach  sy­
gnał ten działa beż uchybień. 
Gdy poczujem y znużenie, wiemy, 
ze n a tu ra  nakazuje  nam  odpo­
cząć.

N a bieżni, w czasie zawodów, 
w oszołom ieniu żądzą Zwycięstwa 
wobec tłum ów  widzów —  n a s tę ­
puje  tak  silne podniećenie psy­
chiczne zawodnika, że sygnał 0- 
strzegaw eży ulega zagłuszeniu. 
Poczucie znużenia, kom ćczna 
k lapa bezpieczeństw a w  norm al­
nie funkcjonu jącej psychice, 
p rzesta je  działać Zawodnik ośle­
piony jed n ą  tylko m yślą zwycię­
stw a, nie dostrzega ju ż  podnosze­
nia  się wskazówki znużenia na  
swym m anom etrze psychicznym , 
ze zmęczenia, k tórego nie odczu­
wał, dochodzi do s tan u  wyczerpa-

dopruwadza do niemożności o lw ar 
ćia powiek i zam knięcia ust, óraz 
krańcow ej ap a tji w rysach  tw a- 
rzy. I lu s tra c ja  n r. 2 —  to foto- 
g ra f ja  zwycięscy biegu kolarsk ie­
go „T our de F rance", W łocha 
Boctechn, dokonana w kilka se­
kund po ukończeniu przez niego 
biegu. Czyż nie zastanaw iające  
podobieństw o w w yrazie tw arzy? 
T a Sama niem ożność o tw arcia 
powiek, tak  sam o u sta  rozw arte, 
ten sam w yraz bolesnego cierpie­
n ia  psychicznego na  tw arzy.

To jeden  z przykładów, Kto ich 
ciekaw więcyj, niech zajrzy  do 
dzieła d r-a  T a it M ac Ker.zie p. t. 
Exerci.se in E ducation  and  Medi- 
cine“. W ybitny ten  uczony am e­
rykański specja ln ie  studjow ał 
w yrazy tw arzy sportowców w cza­
sie w ysiłku 1 kazał jć  uwiecznić w 
rzeŹDie. P ow stała s tąd  jedyna w 
swoim rodzaju  g a le rja  okropno­
ści Dziko wykrzywione tw arze 
budzą w prost grozę, a nierzadko 
m alu je  się na  ruch w yraz patolo­
gicznego w yczerpania.

N ajczęściej owo krańcow e, chó-
nia, a  czasem naw et do znużenia robliw e w yczerpanie, w ystępuje u 
śm iertelnego. O to ta jem n icą  długodystansow ców  Ale i biega-

Fig- Nr. I.*
śm iertelnych wypadków, k tórych 
zwłaszcza w h is to rji biegu m ara­
tońskiego, zanotow ano sporo na 
w spółczesnych O lim pjadach.

N a ten m om ent niebezpieczeń­
stw a, czającego Się w zawodach 
sportow ych, dążących do m aksy­
m alnych wysiłków, zw racali zda- 
wna uwagę psychologowie. U nas 
pośw ięcił tem u tem atow i roz­
praw kę doc. dr. T. Jaroszyńsk i 
("„Rola psychologa w wychowaniu 
fizycznem ";.

G w a ire n ie  p ra w  n a tu ry
Podniecenie psychiczne, jakie 

występu ie u zawodnika, zagłu­
szając sygnał ostrzegaw czy, n ie ­
sie za sobą następstw a  brzem ien­
ne w skutki. Organizm  przek ra­
cza g ran ice, zakreślone przez na­
tu rę  i gwałci je j praw a, co nigdy 
nie je s t bez kary . Poza bowiem 
tem i g ran icam i zaczj tia ją  w ystę­
pować objaw y chorobliwe

Dr. Jaroszyńsk i zam ieścił W 
sw ej rozpraw >e dwie fotosrrafje, 
jask raw o  obrazujące rezu lta ty  
takiego w yczerpania sportowego. 
Zam ieszczam y je  obok. N a ilu ­
s tra c ji oznaczonej n r. 1, widzimy 
chorą, c ierp iącą  na ciężką m y a-

Fig. Nr. 2.

cze na krótkie m ety doznają po 
ukończeniu biegu rekordow ego 0- 
bjawow chorobowych.

O pow iadał mi jeden  z naszych 
głośnych lekkoatletów , k tóry  był 
przed kilku la ty  posiadaczem  re ­
kordu polskiego na 400 m etrów, 
że bardzo często swój krańcow y 
wysiłek przypłacał boleśnie. W 
kilka chwil pc UKończeniu. biegu 
—  w yrażając  się po lekarsko —  
oddaw ał tre ść  żołądkową, a mó­
wiąc bardzie j zrozum iale —  je ­
chał do Rygi. I  to nietylko on. To 
samo obserwował u swych kole­
gów.

Choćby za  c?nę życ ia
N asi sportow cy pocieszają s,ę 

tem , że są to  bo juw y w y stęp u ją ­
ce przejściow a po  w ysiłku  spor­
tow ym , a potem  organizm  w ra­
ca do norm y. Zapew ne. A le  czy 
m oża z całą stanowczością tw ier- 
dzinć, że częste doprow adzanie 
dc  tn k c h  chorobow ych obia-

w ystępupjoe jak o  w ynik  m aksy­
m alnych  wysiłków Sportow ych, j 
C zy podobnych zniekształceń nie j 
wykryj;,, rów nież i in terniści? 
Czas to  jiokaże.

A  pam iętać p rzy ten i trzeba, 
ż© sp o rt nasz, ży jący  pod d ik ra -  
tu rą  try b n n n , żądających  coraz 
to w spanialszych  w yników , po­
suw ać się będzie z każdym  ro­
kiem  dalej w k ie m k u  p rzek ra­
czania  norm y Wysiłku fizyczne­
go. przyrodzonego organizm ow i 
ludzkiem u.

Z „oezątkow o skrom nych dy­
stansów  bmgów ko larsk ich , do­
szliśm y ju ż  do  tysięcy  k ilom e­
trów  głośnego ..T ou r de  F ra n c e ” , 
oczywiście zm ałpow nnego Zaraz 
u nas pod nazw ą .Uiosru dooko­
ła  P olsk i ’. W  lekkiej atletyce 
ju ż  i przeszło  40 Sto k ilo m etro ­
wy b ,eg  m ara to ń sk i nie W ystar­
cza ***. W A m c i1 cc zorganizo­
w ane przecież b ieg  w zdłuż całe­
go lądtt am erykańskiego, od 
B uenos A ires dó A lask i!  T łum  
ehe© Widowisk Coraz g igantycz- 
ń icjszych, choćby za, cenę, życia 
lu d zk ieg o !

Żniw a śmierci
T nstvńk t sadyzm u, drzem iący 

głęboko w  natura*  ludzk ie j, ton 
jsam . k tó ry  zapełn ia ł cy rk  rzym - 
| -ki na w alkach g lad ja to ró w  5 ten :
. sarn, k tó ry  k ró lu je  n a  h iszpań- 
1 skiełi w alkach byków , zaczynaj 
I nadaw ać ton naszym  w idow i- 
j skólfi sportow ym . Ja k ie ś  tam  
j średnic w yniczki sportowe, nie 
1 baw ią tłum u . Chce w idzieć Za 

swęjje pieniądze Wysiłki n rjw .ęk -
■ 7.e, zw ycięstw a na b+eeńi i to 
”ze, po k tó ry ch  z-w odnik  pada 

1 p ó h n artw y  na z i ę mię, A jeśli 
m artw y  — to tem większa sen- 1 
sacja.

T o  nie są puste  słow a. W czy­
ta jc ie  się, w k ron ik i sportow e, 
zwłaszcza z bw gu m ara tońsk ie ­
go i „ T o u r de  F ran n ce” , k tó re  
pociągały  za Sobą. już l-illadslc- 
$vqt ofiar życia hiazkiego...

N acisk  th in iu , dążący  do  za­
m ienienia sp o rtu  w  ja k ą ś  śm ier­
te lną armię potężnieje z rogu  na 
rok. W  zaw odach bokserskich  
zw ycięstw o n a  p u n k ty  p rz e jm o ­
w ane jest oznak rm i głośnpgo 
niezadow olenia —  w idow nia 
uznaje  ty lk o  n o k au t, łakn ie  w i­
doku rozkw aszonym  nosów i 
Krwi. N a  boiskach p iłkarsk ich  
zaw ody s ta ją  sic co raz to  b a r­
dziej b ru ta ln e  —  \ bliska zapew ­
ne je s t c3iV ila , k iedy  i to  w yda 
się publiczności naszej za, łag o d ­
ne, k iedy  ..A Foofhal"

Skarbu upow aźnito  izby skarb o ­
wi© do udzielenia w  w yjątkow ych 
na szczególne uw zględnienie za­
sługujących  w ypadkacit, tym  
detalicznym  sp rzedaw com  d a l­
szej p ro longaty  term inu lucwida- 
ćyjnego do końca grudnia  b. f., o 
ile będzie stw ierdzone, że sp rze­
daw cy  ci nie dopuścili się n adu­
żyć na szkodę skarbu  państw a.

Ułatw enia dla inwalidów
na k o le ja c h

N askutek  starań  Zw iązku in­
w alidów  W ojennych R. P. torni­
ste r kom unikacji rozesłał do okrę 
gow ych dyrekcyj kolejow ych 0 - 
kólmk w  Sprawie u łatw ień w* p o ­
dróży  d la  inw alidów  w ojennych, 
dotkniPtych Ciężldem kalectw em

M inister kom unikacji poleća w 
tym okólniku m. in. aby  Kasy b i­
letow e sp rzedaw ały  b iiety  Ciężko 
poszkodow anym  inw alidom  poza 
kolejnością, aby  rezerw ow ano im 
m iejsca w pociągach , o ite zw ró­
cą się w  tej sp raw ie  na dw ie g o ­
dziny pi zez od jazdem , aDy na  
stacjach  połączeniow ych służba 
kolejow a dopom agała  inw alidom  
przy w yszukiw aniu m iejsc, óraz 
aby  w  pociągach , w  któryen jest 
Zazwyczaj znaczniejsza frekw en­
cja, rezerw ow ano stale specjalny 
przedział z napisem : „D la inw a­
lidów , dotkniętych ciężkiem k a ­
lectw em ".
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SPECJALNIE U ROEIET

WILCZA 5 m 2
od 2 — 8 w, św i od 4 — 6

m. tF R Y D F o n
MARSZAŁKOWSKA 9ty WŁNF- 
RYCZNE, nićmoc ptc„ skóry ANA­
LIZY. Od 8-11 r. i 3- v  w 559

W EN ER Y C ZN P t o n  . analizv

Dr. li. ID S fU ft
-TLKOZOLIMSKIE 36 m  Mar-

SEałkt v skiei (w prost Dworca) 9— t
j 3_ q  Nieo- to-17 ! 57

Dr-5 .  H A  G A N
WIE CA AA 8 WFHEPTCZNB BytlUj, 
trypsr), nlemac nłt 8 -  12 r. i 3 —9 w.

Ńiez imoznvm ceny leczn cow*.
-..i

D' j.  fltnslerMntsKl
CHMIELNA 34 Weneryczne, skórne, 
niem- płc., analizy od 8 — 12 3 — 9
Nicd/. do a pp. Pm!e 4—5. 328

i  H .  S C H U M A N
f fo r te r s ii  6 (ob. Gt P ,z ty i tel. 36-77 

Sr ec. leczen.e niemocy jlłc.
V enerycznt, Ar aur. krwi
 ̂ ąp . 5 —8 w. f. ra ■ u-, ęaatw*

Jr. FaJjCP,, ls?no h
S p ec ja lis ta  chorób  w enerycznych , 
p łciow ych i shó: nych. A nalizy Krwi.

Frzyjm od 9 r. do 9 w SSS

WENERYCZNE 436

N;r c I EC2NICA  
? a  TWARDA 4

Zastąpim y jego  dziką, i b a rb a ­
rzy ń sk ą  odm ianą ,Jtvoby Fnot‘ 
bal . oddftWntt k ró lu jącą  na boi­
skach narodów  anglosasktoh 

T am  już  śm ierć na ©renie na­
leży d o  zjaw isk  eodziennrch  i

pozostaw i jednak  śladów  w sta ­
nie  zdrow ia? P ro f . B a e t z n e r  
z B erlin a  (o czem pisałem  już  
po p rzedn io ), w y k ry ł trw a łe  znie 

sten ję . Pato logiczne zm ęczenie kształcenia kostne i  stawojwe,

wow, choćby przejściow ych, nie koniecznych. Jed n a  cy fra  wy­
starczy. W  roku  192S, w sezonie 
jicdennynp w  czasie rozgryw ek 
footbałow ych n a  U niw ersytetu  Hi 
S tanów  Z iednoczonych, by ło  25 
wypadków  śm ie rc i! " F

— ,Ó«i
P rzeczytaj ł zapamiętaj pierwsz* 
Litery, które są skrótem 
Linij lotniczych, przewożących 
L isty,
O sohy,
T owary.

o rz y s ta i w szech*-* tssib,* e j  usteg  

P o l s k i e  L l n f e  L o t n i c z e
„i o r

Warszawa — Bydgoszcz — Kato­
wice — Kraków — L w ó w  Pcm

nań — Gdańsk — WiedeA-
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NOWINKI
Z  W a r s z a w y

ZAKAZ RO ZPA LA N Ia 
ognisk w  lasach . 

Rozporządzenie oorządkow wojó- 
w oay  w a r  taw sk iegc  o zapobieganiu 
pożarom  zabrania między in. rozpa- 
iar.jj otfmsk w lasach w  odłegłffśc 
100 m etrów  od lasów w :z a s r  od 1 
Kwietnia do i lisiooaoa. W yiątkl sta*

* nowią ogniska, konieczn* d« igoto- 
wanm straw " dla osób pracujących 

iW iasacn. Ogniska te m ożna >Pzpa_ 
{lad przy zacnow an.u największych 
ostrożność między in. przed opuszczę 
niem ogniska należy je zagasić i za* 
sypat ilem ią.

Palenie kory, gałęzi i odpadków , 
pozostałych po w yrębie i obróbce 
J rz e w ', d o z w jb n e  jest t j lk o  pod 
naozc.em  idm inistracji .eśnej. 

i W zbro.nnne jes t też palenie tytoniu 
w lasach przez osoby lifezatrudnifchS 
w mm w czasie od 1 kwietnia do I 
listopada

W wypaaKU pożaru las_, w szysc" 
okoliczni mieszKańcy, wolni od pra 

jej, winni staw ić się na wezwanie 
właściwych yłau. tub organów  na 
miejsce pożaru W ezw ani d r  gaszę* 
nia pożaru lasu winni staw ić *’<" z 
siekierami topaiam i, m otykami I in* 
nem ' narzędziam i, potrzebnem i ao  ga 
tzenia pożaru.

leżeli w ia r  lasu trwa dłużej, niż 
pofowę dooy powiatowe władzt ad­
ministracji ogólnej maję prawo wy­
znaczyć zmiany grup .atowmczycłih 
z pośród. mieszK. ćców gmin okolicz­
nych, nołożonych w promieniu do 
15 km

B U D O W A  PARKU 
n a  Żoliborzu.

Zapow.edziane roboty przy zało­
żeniu parmu na Żoliborzu już się roz­
poczęty ś prowadzone są po o egidą 
Tow przyjaciół zohbom  ^race roz* 

ipoczęto od ziemnych robót nuveia- 
jpnycn zatrudnia ąc naraził 170 o- 

fsób. Wkrótce i’czba ta doprowaozo. 
na będzie do 300 O ile ronoty nędzie 
można prowadzić w dotyrh-»a«owem 
tempie do końca sezonu r. n.. iuz w 
arugiej połowie lata r przyszłego hę. 
d. le można ódaać park do użytku pu 
bl.cznego.

Park .en zajmować będzie prze 
strzeń 6 neinarow i przyłagać do ul. 
Krasińskiego i Mickiewicza, jako mo 
tywy parkowo - dfkoracyne zużyt­
kowane bęaą znajdujące się na oma* 
wsć-nyni terenie wał" forteczne wyso 
Kości 8 m. p lan p.irku, opracowany 
przez dyrektora L. Oamelewicza, prze 
A iduje pozatem tor saneczkowy dis 
dzieci, długości 260 m. Do teoo celu 
zużytcoy.ana bedzie cześć wału fór- 
tecznego oa strony Wisły.

Pożarem przewidziany jest duży ba 
sen płytki do brodzenia i puszczania 
okręcików z dużym placem słonecz­
nym- nadto obszerna cienisb aleja 
okalająca cały park ogólne! długości 
ukoło ino metrów. Wreszcie po*a- 
ozone będą grupy drzew iglastych i 
liściastych i urządzone licine place 
do gier ruchomych dla dzieci oraz 
dwa korty tenisowe

KONFISKATA MIĘSA
przvw ozow e£0.

W  m. maiu zatrzym ano ogóiem w 
W arszawie 64 transporty mie«a nrzy 
w ozow ego (30  przez funkcjonarju 
Szów P  P  14 przez m spekcię han­
dlową, 8 przez urzędy sanitarne i 2 
przez rzeźnię) ogólnej w agi 3,8 4 kg. 
z czego, bez żadnych stempli lub 
piornt 26 transportów , m w ieraią- 
cych 790 kg. mięsa i 163 i pół kg. 
v ed lin  i 8 transooftów , rnw ieraia- 
cyćh 139 kg. mięsa r .2  i p ił kg. w e . 
dlin. które rn !'? c -o n o  jako nie na­
daw cę się do spożycia 

Sniaw y w łaśccinti Jvł transportów  
sklarow ano flp starostw  rro d  -k!ch w 
celu poc ągniecia winnych przekro­
czenia ohłwjąipułąćyćh orzepiaów do 
odpowiedzialności.
7 W YRÓB W O D Y  

sodow ej.
Zw.ązek zawodowy fabrykantów 

wód gazowych zwrócib się do magi­
stratu ze skargą, że ostatnio zacięto 
zaprowadzać w cukierniach i owo­
carniach własne aparaty do wyrobu 
pod pewnem ciśnieniem wody sodo­
w ej. Urządzenia te stanowię wielką 
konkurencją dla właścicieli koncesjo* 
nowanych fabryk wód gazowycn i 
stanowią niebezpieczeństwo zarówno 
dla ich iyfośtlcieli, jak i dla publicz­
ności, w razie rozsadzenia aparatu 

Wydział przemysłowy po zbada­
niu sprawy przez specjalną komisję 
stwierdził, że omawiane ajJaraty da­
ją zup«iną pwarancię bezpieczeństwa 
i zostały dopuszczone do użycia wy­
łącznie do wytwarzania owdy do spo 
życia na miejscu a nie do wytwa­
rzania konkurencji specjalnie urzą­
dzonym zakładom.

Główna komisla sanitarna wydzia. 
łu zdrowia uznała na ostatmeni po­
siedzeniu, że nie widżi przeszkód do 
dalszego funkcjonowania omawia­
nych aparatów, z punktu iwdztnia 
higienicznego, pod warunkiem Rjjkej 
kontroli aparatów co do ich pobiela­
nia narównt z balonami, z punktu ho 
wiem widzenia handlowego Sprawa 
ta podlega kompetencji wydziału 
przemysłowego 

Do tego dodać należy jeszcze npin 
ie właściwego urzędu sanitarnego, że 
fabrykacja wody z aparatów wyłącz 
nie do spożycia na mieiscu jest fikcją.

PRZFGI AD POJAZDÓW.
PodczsH odbywającego się obetnie 

codziennie, ftrMł niedz .( i I świąt, w 
grdz. od h tn. 30 do g. 12 doroczne-

A B C ii— Str. 5

TEATRY
n a  sobo tę , 12 lipca 

WIELKI
Nieczynny do dn. 1 września

NARODOWY
Lodzie nn.e kom edia rierezrga 

„Niebieski lis" w spite lnem w y­
konaniu pp Ćwiklińskiej, G rom ­
nickiej. Bryozióskiego, Różyc­
kiego l Biegańskiego.

LETNI
Dziś ł codz!ennle ./esou. kroto 

cnwiia angielska Thom asa r  t- 
Ciotka Karola” z pp. R otter |a r 
nioską Kurnakowiczem i Hny- 
damskim.

PILSKI
Daje prem ierę głośnej sztu­

ki „Przygody dzielnego w o­
jaka Szwejka ’ że Stefanem Ja ­
raczem w  roli głównej,

KAŁY
O statnie przedstaw ienia uro­

czej komedji C*<''aveta ł dc 
Flersa p. t. „Pap. " która wkrót­
ce iuż z powoaów repertuaro­
wych schoazi z afisza.

ATENEUK
W ogrodzie Bagateia

Na cele drużyn ratown.m ch 
Obrony nrzeciwgazowej ikade-
mickiego koła Polskiego Czerwo­
nego Krzyża „T urandot, księż 
niecka chińska”.

KORSKIE OKO
Dziś t codziennie sensacyjna 

sztuka p. t „Codziennie dan­
cing”, dw a ak ty  z życia nocne 
go z udziałem całego zespołu I 
now ozaangażow anvch sił.

m  PRO ttUD
Wielka rewia aktualna p  t 

..Bedzie gorąco aibo dwie moz 
iiwości* t udziałem całego ze­
spolił

„WESOŁY WIECZÓR"
Cłtfoanfi 49.
Dziś powtórzenie premiery 

wspaniałej rewji „Halama u nas”

ANANAS
M arszałkowska 114.

Dziś ł codziennie rewi„ „Fuks 
na rofze” z udziałem całego ze­
społu, oraz nowozaangażowa- 
nych sił.

—— o—

Wiadomości teatralne
U j.S iC .n za  premjera 

,.P R 7 Y (jó D  
D ZIFLN EG O  WOJAKA 

SZWF.IKA".
Dzisiejsza. (jnbotnia) premjcfa gło 

śnej :,ztuki podług powieści Jarosła­
wa Haska p t. .Przygody Dzielnego 
Wojaka Szwcika”, w opracowaniu 
scenicznym Marjańa Homara, zapo­
wiada się iko jedr i z największych 
sukcesów Teatru Polskiego w bieżą­
cym Sezonie

Na wczorajszej próbie generalnej 
znakomity odtwórca kapitalnej roli 
Szweik&,’ Stefan Jaracz, stał się przed 
miotem Spontanicznej owacji, rów­
nież gorąco oklaskiwano świetnego 
monołoglstę, Leona Wyrwicza, który 
w epizodycznej roli lekarza sztabo­
wego. dr Cirucnsteina tworzy małe 
itevdziełn ery ĆhńfakterjtetvCżłVfij 

Pomyslow reżyserja Karola Bo- 
rowskiegu, efektowne i tlowrpne ie- 
koracie Karola Frycza oraz świetna 
gra całego zesnołu składnią się na 
wyjątkową całość, której nie można 
nie zobaczyć.

No w a  
KROTOCHW ILA POLSKA

We wtorek 15 b. m. Teatr Mały 
wystawia nową krotoehwiię polską 
p t. „Miłość czy pięść”, której auto­
rami są znani komediopisarze; Kazi­
mierz Dunin - Markiewicz i Mieczy, 
sław Fijałkowski.

Pogudna atmosfera wsi Dolskiej, 
humor lekki i niefrasobliwy, wreszcie 
szereg doskonale podpatrzonych ty­
pów — gwarantują sztuce długotrwa 
le powodzenie.

Dwie główne role; lekkoątłetki 
Rużpędowskiej i doee ita filozofii Bu­
tryma kreuli Mario Modzelewska i 
Tadeusż Wesolowsk:

Inne ważniejsze role *rają: pp. Bu 
szyński, Chojnacka. Karbowski, Krze­
wiński, Sokołowska, Staszewski, Su­
lima i Szuber 

Reżyseruje Stanisław Stanisławski. 
Dekoracje Karola Frycza.

O DZlFN N'F JANCINO" 
w „M nrskieth O ku" no raz 5J*ty. 
Dzisiai teatr „Morskie Oko’’ daie 

po raj irO-ty z rzędi rewelacyjną no­
wość „Codziennie dancing , która 
niezwykle oryginalną mscenizacją za­
interesowała najszersza publiczność 
Szereg znakomitych numerów rew*o- 
wycłi przeplata akcję sztuki, pełną 
wyrazu dramatycznego i doskonałych 
dowcipów aktualnych

Akt II zwłaszcza obfituje w taką 
ilość dowcipów i komicznymi sytua ji 
że publiczność wpmst pokłada się ze 
śmiechu. Zasługa 1o * ałego^ zespołu 
z pp. Grabowską, Nowr ka Sokołow­
ską, Żehcnowską w.łot. Antoczów ną, 
Nevami Bodo Olszą. Sieim.skim, 

Rolandem, Haliczem,

RADJO
n a  niedzielę, 13 lipca.

10.15 — Transmisja nabożeństwa 
r  Katowic. 11.58 — i2.00 Sygnał 
czasu i2.0u — 13.00 Transitiisja z
Poznania. 13.00 — 13.10 Komunikat 
meteorologiczny. 13.iu — 15.30 Prze­
rwa 15.30— lfbd „O konkursach”- - 
wygł. inż. Wamaw Tarkowski.
15.50 — 16.00 Płyty gramofnowe
16.00 — 16.20 „Czyszczenie i przy­
gotowanie ziarna dc siewu”. 16.20 — 
16.30 Płyty gramofnowe. 16.30 — 
16.n0 „Uprawa i nawożenie ozimin”
16.50 Płyty gramofonowe. 1710 Od- 
„zyt p. t. „Blady cień florencki”. 17.2 
Koncert Reprezentacyjnej Orkiestry 
P. P. 18.45 — 19.05 Rozmaitość
19.05 — 19.25 Transmisja z Ogrodu 
Zooiogicnzego. 19.25 .Wiadomości
przyiemne i pożyteczne” 19.45 —
20.00 Płyty gramofonowe. 20.00 Kwa­
drans literacki. 2015 Arje i pteśni. 
20.45 Koncert popularny. 21 45 Red. 
Stan. Dzikowski „Z letniej włóczęgi”.
22.00 — 22.15 Transmisja z Teatru 
„Wesoły iWeczór”.

——o — -

W-hdomości r?diowp
t r a n s m i s j a  z  o g r o d u

ZOOLOGICZNEGO.
Mikrofon sprawozdawczy w czasie 

swych letnie!) wędrówek me tapom- 
nial również i o ogrodzie Zoologicz­
nym w stolicy, skad dnia 13 lipca od 
bedzie się transmisja między godz
19.05 a 19.25. Warszawski ogród zo- 
vIogiczny, założony niedawno rozwl 
ja s.ę pięknie, a ponieważ óreaniza. 
cja jego jest wzorowa, przeto będzie 
to w niedługiej już przyszłości ieden 
z ciekawszych zwierzyńców w Euro­
pie. Dziś już ogród ien nosiada dużą 
ilość ciekawych okazów fauny.

Mikrofon w ciągu 20-minutowej 
transmisji spacerować będzie po o- 
grodzie, chwytać „pozdrowienia” dla 
iadjosluchaczów poszczególnych wy-

Co czytać
„Ś W IA T " —  Jugosław JI.

Bieżący zeszyt „świata” został 
prawie całkowicie poświęcony Jugo- 
slawji. Jest to świetny nrzegląd d a - , 
jący w syntetycznym skrócie obraz, j 
stosunków politycznych, gospodar-1 
czych, kulturalnych, sportowo - tu­
rystycznych. Zeszyt ten jest bogato 
iiustiowany. Cztery stu mice wklęsło. I 
druku. Pozatem „świat” dałe felieton' 
plażowy z citkiwemi ilustracjami, 
kilka stronic aktualnego tekstu oraz 
ilustracji pulsujących myciem i po­
godą

W dziale beletrystycznym znajdu- 
icmy dwie arcyciekawe powieści A 
Struga „lółty  Krzyż” oraz Claude 
Aneta „Meyerling”

-  —O—

M m o i c l  film ó w
„ H o k u s — P o ku s '*

W pierw szych dniach  bieżące­
go m iesiąca już  się rozpoczną 
zd jęcia do „H okus Pokus *.

W ro lach  głównych L iijan a  H ar 
vey i W illi F n ts e h . R eżyseruje 
Polak G ustaw  Ucicki, k tóry  od­
niósł sukces, realizują'* dźwięko­
wiec „T raged ja  kochanków".

NA S R E B R N Y M  E K R A N IE

R E P E R T U A R  KIN

HISZPAN J a  
PRZECIW  AMERYCE.

Hiszpanja i państwa Południowej 
Ćmeryki toczą obecnie walkę z inwaz 
ją fumów amerykańskich z Hollywo- 
ó Ju. Inwazja ta jest skierow ana w 
pierwszym rzędzie przeciwko filmom 
amerykańskim wykonanym w jeżyku
hiszpańskim, czyli filmon. irzeznaezo- 
^y111 krajów. Walka ta cie-

chowanków c-grodu, przyczem spra- szczególnym poparciem rząd i

"‘"iST* „ r A S IN O ”
Nowy Świat SU P c t 6 . fi 10

A  G D Y  N A D E J D Z I E  » 
C  H  W  I L f  
R O Z S T A W  | H

Fiim dźwięk, reżys. R. EICHBERGA 
wytwórni »B1P0"

W roli głównej 
królowa aportu i humori

DINA GRALLA
Nad programi

Najnowsze dodatki I oktoaFa ożwięK.
Własność: „PEĆEF FILM*

. M U Z A ”KINO
TLATK • •

Mokotowska 12
Pocz. o g. 6 niedz. i święta o 4.

20 aMów 20 aktów
wteuti podwójny program

i) „ M ia s t o  C u d ó w "
DOUGLAS FAIRBANKS

2> „ M o ja  N a jd ro ż s z a ”
HART PICKFORD

I zt. N«l wszystkie mieisea po 1 zł. 
D a mtodi.:eźy dnzwolone

wozdawca radiowy przpnrowadzi in- hiszpar 'kicoo i rzadow repub po- 
teresuiaca rozmowę z iednym z wy- udmoWo ainerci inskich. 
bitnych zoolców. W transniisii tei ^  P ueJ!?b A,rer ^wiąz . przemy- 
bydzie w szystkao  potros,c. nauki slowcow f.m.OwycF wnmrł netycu Jo

rządu argentyńskiego, v» ktoi^j dumapooledowej zoologji, humoru i 
ztywki.

TRANSMISJA Z TEA TRU  
„W ESO ŁY  W IECZÓR".

Utartym zwyczajem każdy program 
teatru rewjowego „Wesoły Wieczór” 
tak, jak i teatru „Morskie Oko”, a 
ostatnio ł „Ananasa” transmitowany 
jest przez stację stołeczną i stacje 
prowincjonalne. Dnia f.3-go lipca wie­
czorem zamiast muzyki tanecznej, na 
dana zostanie transmisja z teatru 
Wesoły Wiec/ór”, który w tej cbwi 

Ii bawi Warszawę rewją p. t. „Hala­
ma u nas”

Na scenie teatru tego występnie 
ohecnie znakorńia tancerka Z, Hala­
ma, która nietylko pieknie .tańczy. j m & , d ogórkóW dwa fil- 
ałe i nawet śniewa szereg piosenek, \ ut^twlaj4.  v- ten
Z  T ń S  t l i Z,e4  Tmawlzia ^ o b  Wytwórniom wypfiszCzebie fil- jmż tamec wobec tego, iz telewizja , najs,abszych i ma.ąc „żludze- j
przynałmmef naraz.e -eszcze me ma . publiczność oli owa filmy
szerokiego zasiosowa.ua ^  Jedw Jobfy 0 , ^  iak ta .

400.000 RAD JO ABONENTÓW  pewne ńe jest. Publiczność szuka
W  AUSTRII wrażeń i przezyć, a tych zadko kie-

Wiedeń będz.ie w przyszłym tygo. ^  dostarcza nim słaby . M am y zies,-
* *  «e— « • • i w  i -

ga się zakazu przywozu filmów dźwię 
kowyeh amerykańskich 

V' Rio de Janeiro wszystkie biura 
filmowe zjednoczyły się i postanowi­
ły utworzyć specjalną wytwórnię dla 
piodukeji filmów, któreby zastąpiły 
filmy amerykańskie. W M aomie od­
był się z’azd przedstawicieli wszyst­
kich państw zainteresowanych 

Na tym zjeździe jrostanowiono wy­
łonić specjalny komitet do popierania 
produkcji filmów w języku hiszpań­
skim w Hiszpanji.
„ZŁUDZENIA" I „PRZYBŁĘDA* 

M F IN IE  APOLLO.
Niektóre kina meme starym zwycza

Dźwiękowe Kino

„ T Ę C Z  A ”
Frzelazb 9 przę Patero BorowsklA
Początek o godzinie 6-ej, ost. 10J_

film śu ew no-oźw ^e^ow y

H A D Z I
M UR AT

(BIAŁY SZATAN)
w roli głównej

IWAN MOŻUCHIN 
Lii Dagoyer Petti Amann

bileusz, Wecłlug danych urzędów po 
czrowych. przyjmuiących zgłosźenóa 
radiosłtichaczów, prawdopodobnie za 
kilka dni liczba tych słuchaczów do- 
nelni się do 4PO.OOO. Rada nadzorcza

nawet baidzo na'wn„, źle wyrużysę. 
rowana treść W roli głównej uKa* 
żuje się Nancy Carrl, którą poznc,:ś- 
my już w onrazach dźwiękowych i 
przystojny Charles Roger, któregoT ow arzym w ajilm ow egc^  w a A u s ^  ^  ^

w ać 400(.00-nem .i ab o n en to w i rśd ja  v  f!r” ach  ,pP” .'’cl A rtysc, t i ó c a  
barn jatkę n .d  r  stnc ia  z łó tego  zegar- .hnektrą  h t s w ° .ą  obóćność rt.H. 
ka Roriarek ten  w  p rz y sz h m  *\’god- n  ,lla ! . z n a tzn ie  terszy^

■ P r7edew sz"stk pm pos,a ,ła  ciekawąszczęśliwemu treść. Jest tu kilka scen. które napiaw 
dę etiiocjonuią i da'ą widzom prze/.7-

niu będzie wręczony 
radinaboncntowi.

Nie tilepa wątpliwości, ie i w Pol- ___
sce 406 000 ny •nd;PńlRSriSliłt również cia. Sukcci K vój film ten może i  - 
byłby powitany z radoś';ą, no i nie- wdzięcząc pi tedewszysik em temu, 1  
jeden znalazłby się dla-mego poaarek P9ptac tytułową, „przybłędy gra

D fw ie F o w y

KIHC-TEDTR NIEJSR!
HIPOTECZNA t. o m *  »
Pociątek o godz ć.30

PODWOINT PROGRAM

SERCE ULICZNICY
(Dźwiękowy)

z C 08 IN N  CRIFFJTH

CNOTLIWE DZIEWCZĘTA
(Niemy)

z  M IK O Ł A JE M  R IM S 'IM

UWAGA*. Sala sztucznie ochtańzana

CIASNOTA W ETERZE.
Do jak.ego stopnia ciasnota w ete

dziesięcioletni chłopiec, utalentowany,
posiadający duże wyczucie filmu, ru­
chliwy i szczęty. Obok niego grają

u,.iŁ. v„ „ „i. <*„ Sempolińskim
feó m e p ln d ii peiazdów  w czaste o,, Bwliczem, Klimaszew Kim, oraz tsn-
14 dl i r  lipce heteź ' 1 p rze te -iw ic  cerkami. *tet'-stkarfu i Btatystam
vi*ozę kóhhe ud nr. 3 au  do 40oi? l „Morsi.mgw^ ka jjn
(Jo* iźk’ samoclifidowe od tir.2401 do 
2600.

Rżżeglad woźćiw końćti ślę ójłta- 
ttcznle 2  Kiemnia dorożek sąmocho- 
dowvch — 2fl lipen. Tprminy te są 
stateczne i fue będą przedłużone, 

wozy uje przedstawione na komisję 
n e będą miały prawa kursowania po 
mieścit, *■>*» ^  — —-

Świetna pćlna miffiom rewja 
dzie gorąco” w koncertowem wyko­
naniu pp. Żuji Pogorzelskie,, Fr. ja- 
rossegc A. Dymszy, K Krukowskie­
go, L. Lawińskiegó, E. Alinowicza, 
K. Toma na czele całego zespołu, 
grarta będzie tylko do kóńćó mie­

siąca.

rze daje się we znaki, mimo uregulo- Earr,ara Kerit i Murray, któreg_ pff* 
wania tej spiawy na drodze między- „naijśmy w tilmie „Człowiek z tłumu” 
narodowej, dowodzi fakt, że nowo- rexyF.erji Kinga Yidora. 
wybudowana wielka norweska radjo- Sijpośzczęażono widzom okazji „za- 
stacia *epiez mtacyjna w Oslo, mimc znal„a rozkoszy nadziemskiej”, nna- 
że odpowiada wszystkim, najbardziej 1JV,icie w"śwetlono nadprogram ak- 
nawet wybrednym wymaganiom, jak tuaj ,0sci krajowe. T. Mlc.
pod wzuiedem dalekosiężności, tak i 
czystości dźwięków, słuchanych w ca­
łej Norwegji — nie mogła przez dłuż­
szy czas uzyskać przydziału fali o od- 
powtedn.ej dla siebie długości.

Istnieje ohecnie projekt, aby dla 
stacji tej uzyskać długą falę aby mo­
gła pracować tak, żeby ^statnie mar­
twe stery pokonać. Według planów 
konferencji praskiej, Norwegji przysłu 
guje prawo do fali 1.072 metry, jed­
nakże z tern zastrzeżenń-rr że Nor­
wegia pędzie mogia robić użytek t 
tej fali tyiko wtedy, gdy jej potrzeno- 
wać będzie dis matej siacji, pracują­
cej z mocą około 1 kw. w antenie.
Przewidywano wtedy, że taka stacja 
stanie w Trondhjem.

Jednakże przy dzisiejszym podziale 
fal byłoby to zupełnie nicmożliwt pra­
wie, aby inne stacje radiowe w Euro­
pie mogły się zgodzie na oddanie tej 
tali radiostacji w Oslo, która w tym 
tzasie zwiększyła swą moc do 60 kw.
Powiększyłoby to bowiem jeszcze 
bardziej istniejący już dziś chaos w 
eterze. Falę 1.072 metry może otrzy­
mać tylko Trondhjem z chwillą, gdy 
dotychczas jedno-kilowatowa stacja 
w Oslo będzie tam przeniesiona

Trzeba to stwierdzić, że w dziedzi­
nie m ędzymrodowego uhormowan: - 
sprawy radtewej nie doszło do źadnet

M trsz w mnsKocti
b a zo w y c h  o rg a n iz u je  

K o m ite t S to łe c zn y  LOPP.
Celem spopularyzow ania wśród 

najszerszych w arstw  społeczeń­
stw a idei obrony przeciwgazowej, 
K om itet Stołeczny LO PP. o rgan i­
zuje w porozum ieniu z władzami 
wojskowemi i przy ich poparciu 
I m arsz w m askach gazowych, któ 
ry  odbędzie się jesien ią  r  b.

Im nreza powyższa, k tóra będzie 
mieć ch a rak te r 2awodów sporto ­
wych da możność specjalistom  
poczynienia szeregu fachow ych 
obserw aeyj nad kondycją fizycz­
ną zawodników, w arunkam i tech- 
nicznem l etc etc.

W zawodach mogą brać u d ija ł 
stołeczne oddziały wojska, p i'ic ji 
przysposobienia wojskowego, o r­
ganizacje sportowe, 3traż ognio- 
.ra i t. p Za najlepsze wyniki U- 
'ysknne w m arszu, przyznany bę-

wojny \v.„ eterze, a przeciwnie wszy 
stkiC narody, pom mo pewmych tiiel m
mkmofijch n rć  dosźly w Kóńclt do ^  u  cenn jc h hagród.
n^koiow e^o \ knitumlfiegd 7aknt%vienia
tej tak poważnej sptawy. RejfUlainih żfiwodóW ornz s z e ie

Jak wiadomo preźesi-m jednej i , golowe inftihnćłćjś otrzym ać u»o- 
najważniejszych komisyj Międżyr.aro-j £Qa ^ b iurze Kom itetu Stoteczne- 
dowej Unn Radjofonteznej, a nimu-j L. O. P  P ,  Chm ielna 27, tei. 
wicie, komisji wym iany p rog ram ów ,i - -  . „ ..j - i
jest dyr. mćz. „P-Mslfiego Radja” -  ^ 2*14 1 54-<5 codziennie w  gudżi-
p. Zygm unt Chamiec. b a c h  od 8  —  o-e j p . po i.

M A Ł A  S A L A

„COLOSSEUM”
Nou j  Św iat 19

bwielblany przez wszystkich
H 4 R R Y  L I E D T K E

w arcywesolytn filmie

„Co Kocha KomietKa"
Film własn* ścig Feniis-Warszawa

„SOKOŁ"
Hiruttkowskn 69 Pucz, o godz.

1) dii1 werr z i\mmi
FHFLLIS RaVER ALLAF HALE

2) SŁODYCZ GRZECHU
CONRAD NAGEL i JANE COLLTER 

3) Ar-ynon-iczna farssa w 3 ak u ch

„COLOSSEUM”
N ajchloćnieiszł sala w W arszawie 
Nowy Świst 19 Pocz. 6 w święta 4.

Ceny b ile tów  zniżono zL I i 140 

D Z I S
w ie lk i e r o t jc /n j  f liu  ntem > 

p ro d u k c ji 1930 r .

E W E L I N A  K O L T

I L
Potężny fiim ilustrujący blaski 

i nędze kaburetów  wielkomiejskich 
F lm w tasnotcią Fem ks-W arszaw u

„STYLOWY
harszafKowska 112 Foez. o 6-ej

D Z I Ś

BUSTER K E A 10N
w arcyw eso e, komedii dźwięicowej 

p.  t,

UDłlUlStfoO DE ?tOSt
NAJWt (WONNIEJSZE kino DŹWIĘKOWI

„POLE flFCRl PAŁACE”
Włeribowa 7, tel. SSO-77 P ic z . 6 .8 .1 0

BratersKa 
Miłość
w roli gł.

SLIM, CARLL DANE, 
GEORGE K . A R TU R

Nad projjram:
DocatKf w okalno  •  m uzyczne

Sala dobrze w entylow ana 
A paraty  WESTER.A ELECTRIC

K I N O

.FILHARMONIA"
Jasną S Pucz. 6, 8. IG godz.

Ne’w*panla1scy film 
dźwięKowo-śpiewaiiy p. t.

„ŚpleuDiiity
E l a z e n "

d.an.at wesołka, który musi b a w ić  
tłum w chwil!, gdy serce mu pe^a

w roli tytefowej:

AL JOLSON
• f W O D E W I L 1’

bowy świat 43 Pocz 6 _t. 10 
W kryłym  budynku w ogrodzie 

Ceny biletów  zniżone Zł. I.50 i 2 
W ielki podw ójny program 

Urocze M ary P revos, 
i zabaw ny H arriso n  Ford 

w arcyw esołei pikantnej komedji 
BLONDTNhA NA DOBĘ 

oraz niezrów nany król sensacji- 
słynny E ddie Pelo w swym naj­

nowszym em ocon" ącym filmie 
r»GADK0V. t 7A ACH

ł  Ogłoszenia drobne
S R a rte le  Retnfcertów *̂ - Zielona, ma­
lownicza sucha, zdrów itna ta.e S co - 
wość, za es-.ona - sosna dab od 3 ł (j-o 
szy ł.*. 3 kilometry od gt nic W a,sza 
wy W arunki dogodne Ii fjrmac.e*
W łasna Strzecha ’, Zgoda 6 — te ­

lefon 443*00. <433

& b  o ć t  r»  tnc le z 3 eh dań 2 złe <• 
kuchnia ro lecona rżez le trzy, ktorz 
są naśzą Stiią kiiieatelą pro; ft.\ 
sprawdzić Złota 35 Mlfeclariiia Józ« 
fówka. 59S

P ierw szy  w Polsce K in o -T ea tr 
D źw iękow i

„ S P L E M )1 T r
senatorska 29. Pocz 6, 8. 1 0

W ielk i film  dźw iękow y

mmm o mr
w rciach głównych

R icarao  Cottea:
i Jó ze fin a  Dunn

N fcd p r o g r a m  
A k t u a l j a  d ź w i ę k o w e

* .ę p p iH  najtariei bezwzg ednie nai- 
r C i k  d „ 'o d iie i  nabywam y w To- 

v.*rrryk’wie Pop.erania Wźy* wórczośc. 
'ólskiej. J e ro t timska 43. w y bór pro 
•!my spr. wdzić! 328

I P J  Jótef wie M»locie*th
L A L  Wołominie pr2y st cii, szo­

sie ©d f5 gr s t f .  Dług teTlhll owt 
syłaty. Królewska 31 m 31. Teł. 258-75.

Kupujcie wyroby krajowe
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A D M IN 1 S 1  P A C J A t  W arszaw a, Zgoda 1. Telefcny: D y r e k c j a  91-66. Z a r z ą d  91-66 (dodatkowy). W y d z > a l  
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ABC W arszaw a. Komo czekow e P K. O. Nr, 13550
P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :  L u b l i n  Plac Litewski 1, te ’ 243, K a !  az Aleja Józefiny 4 teł. 209; K o l o ,
3-go Maja 1; P i o t r k ó w  T r y b u n a l s k i ,  Słr v ackiego 9, te '.  59; P o z n a ń ,  Murna 2. tel. 39-18; S u w a ł k i ,  Koś­

ciuszki 81. tel. 68; W l o c t a w *  k ,  Cyganka 26, teł. 136.
P R E N U M E R A T A : miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa — zŁ 4.50 m:esięcznie. Konto czekowy

P K. O. Nr 13550

—  —— — — —— w — — m za miejsce w ysokości 1 mil ir t r i  orzez srerokość  jednei szpalt
Kar i n  ■ (na w szystkich stronąch jest po 6 szoalt)- n a  1 -e j  s t r o n i e  — 

1 zł., w  t e k ś c i e —60 gr., n a  o s t a t n i e j s t r o n i ą —80 gr. K o m u n i k a t y  (w ztniankil—1.50 zł. L e k a r s k i e  — 
30 gr- N e k r o l o g i a  do 100 milim.—po 15 gr., od 101 do 2)3 milim.—po 25 gr. pi wyżej 200 milim —po 50 gr.
D r o b n e —po 15 gr. za wyraz; duże litery  w ogłoszeniach „d ro b iy ch "  liczy się za o d dz idne  wyrazy a tłusty
druk —podwójnie. Ogłoszęoia fa il iz y jie . taheU ryczoe i h i ln s e  o 5 0 drożej ;  za 'color czerw ony l-ooże Syć na

1-ej i 6-ei str.)—o 2)°| drożei -Z a  term iuoyy  druk o łoszeń \ d n i  listracia nie -douw iida.

■ ydział Ogł szeń. Z ’oda 1, teł 91-56. K ierow nik: Tadeusz Ucieszyrtski

A  B  C Nr. 191 =
- 4̂ . J» *. . . ...... - a ■*.- ■ '* *■'

K rólow ie w racają rs.a tro n
W siedzibie pretendenta do tronu węgierskiego

A K cIa ra to w n ic z a  w  k o p a ln i (.K u rt1*

W ąż m orski a trak c ja  daw nych 
ogórkow ych sezonów  p o sta rza ł 
się. N ikt go się już nie boi. N a­
tom iast w szelkie plotki, o zam a­
chach stanu, zdolne są  zelektry­
zow ać najbardziej ospałych. 
W szak  w ieść o przybyciu  do Ru 
m unji króla K arola sta ła  się nie- 
w yczerpanem  źródłem  artykułów  
feljetonów  i anegdot. W ąż m or­
ski skrył się w  m ysią dziurę. 
'„K rólow ie w raca ją "  —  oto sen ­
sacja  dnia

|  Po rumuńsKim —  kolej na w ę­
g iersk iego . T ak  przynajm niej 
tw ierdzi stugębna fam a. Z ak rzą t- 
nęły się tedy  dziennikarze w szel­
kich nacji i p rzyparty  szturm  do 
cichego ustron ia , gdzie odbyw a 

, |i  kolekcje zdetron izow ana cesa­
rzow a au stry jacka , Z yta, m atka 
k sięcia  O ttonajT  dom niem anego 
k an d y d a ta  na tron  w ęgierski.

Specjalny w ysłannik  JournaTu, 
tak  o pow iada  sw oje w rażenia z 
w ycieczki do belg ijskiego k aste - 
lu.

W  k a s te lu  k s ięc ia  O tto n a
—  N azyw a się S teenockerze- 

ele. T o  p rzedm ieście Brukseli 
p rzypom ina francuskie podm iej­
skie ustron ia . Jedna jedyna ulica 
u ję ta  w  kw ietne ob lam ow anie  
przecina  kom pleks cichych will, 
ukry tych  w  og rodach . N a końcu 
d rogi u jrzałem  skrom niejszy  od 
innych dom ek, k tórego  drzw i sta  
ły  otw orem  W ew nętrz  m ieszka­
nia siedziała  s ta ru szk a  w  okula­
rach  i czepcu. Chciałem  zapy tać  
je j o ad res. Uczyniłem  to z pe- 
wnem w ahaniem . Czyż w ypada 
py tać p roste j w ieśniaczki, o a- 
d re s -ce sa rzo w e j. W szak  zam ie­
rzam  złożyć w izytę dam ie, k tóra  
je s t  w  jednej osobie cesarzow ą 
A ustrji, kró low ą W ęg ier, księżną 
B ou ibon-P arm e, w dow ą po ce­
sarzu  i królu, m atką księcia O t­
tona H absburga, studenta  uniw er 
sy te tu  w  Low anjum ...

Jednak  dziennikarz opanow ał 
w zruszenie  i do ta rł szczęśliw ie 
do zam ku Krzyża. T rzy  potężne 
Basżty strze la jące ' z głębi zapu­
szczonego parku. W  alejach p le­
n ią  się chw asty  —  w  basenach 
m ieni się m etalicznym  blaskiem  
m ętna, ciężka w oda. O kucia po ­
tężnych odrzw i pokry te  są rdzą. 
Pom im o to, daw na rezydencja 
baronów  de C roix nie zatraciła  
w ielkopańskiego  stylu.

Ż adna w arta  nie strzeże b ra ­
m y zam kow ej. Tylko k arta  zaw ie 
szona na ogrodzeniu  parku uprze 
dza. że je s t to posiad łość p ry ­
w atna.

Zdziw iony dziennikarz, nie za­
czepiany  przez nikogo przem ie­
rzył cały park  i przekroczył p róg  
zam ku. O ngiś w  w iedeńskim  bur 
gu inaczej odbyw ał s:ę w jazd

gości. W itali ich szam erow ani lo 
kaje, szatripeian, m istrze cere- 
monji...

—  Zadzw oniłem  — 'op o w iad a  
paryski rep o rte r —  po chwili o- 
tw oizy ły  się drzw i m ieszkania i 
na p rogu  s tanę ła  uśm iechnięta pa 
nienka W prow adziła  mnie do 
hallu. Na ścianach kolekcja an te ­
natów  baronów  de C roix: —  d a ­
my w- krynolinach, panow ie w 
kryzach i perukach. Zam ek Krzy 
ża jest poprostu  w ynaję ty  ce­
sarzow ej Zycie. Skoro kontrak t 
w ygaśnie , daw ni w łaściciele p o ­
wrócą', a w starem  zam czysku po 
zostanie jeno w spom nienie me­
lancholijnej, zdetronizow anej 
w ładczyni. N agle —  z głębi mie­
szkania w ybiegły  tony w iedeń­
skiego w alca, n iem odnego, b a ­
nalnego w alca. S łysząc go w in-, 
nem otoczeniu roześm iałbym  się 
może —  tutaj jednak dźw ięki wie 
deńskiego w alca budziły  w zru­
szenie.

P o k ó j a d ju ta n tó w
—  Po chw ili siedziałem  u  p o ­

koju ad ju tan tów , przy4egajacvm  
do jadaln i. D otrzym yw ał mi to ­
w arzystw a  p ierw szy  szam belan 
„Jej casarsk iej w ysokości" —  je 
nerał, h rab ia  A rtur de K eretesch. 
Je st to typow y oficer w ęgierski 
—  piękny m ężczyzna, o w span ia  
łej postaw ie. Był podczas, w oiny 
szefem sztabu  On to podp isa ł 
im ieniem sódm ego korjiusu au- 
s trjack iego  zaw ieszenie broni, 
poprzedzające  narady  w  Brze­
ściu. Po skończonej w ojnie, i u- 
padku H absburgów ' —  jenerał 
rozpoczął w alkę o restau rację  
m onarchji austry jack iej. P okona­
ny, lecz nie „p rzekonany", nie 
strac ił anim uszu i w  dalszym  cią­
gu reprezentu je  frakcję m onar­
ch istów  w ęgiersk ich , so juszni­
ków  .odu  H absburgów . Pow ie­
dział co następu je :

— Byłem j pozustanę żołnie­
rzem. N ikt tu ta j z pośród nas, 
członków  m iniaturow ego dw oru 
w  S teenockerzeelt nie zajm-uje 
się polityką. Nikt z nas nic Przy­
gotow uje zam achu stanu. Nie je­
steśm y spiskow cam i. O czyw iście 
nie po trzebuję  pow tarzać , że 
dom cesarsko  -  królew ski H abs­
bu rgów  me w yrzeka się sw oich 
praw , ale daleka jest nam myśl 
o użyciu siły. O pieram y się na 
praw ie i spraw iedliw ości. Pew ni 
IudzTe usiłują- spaczvć nasze dą­
żenia i osłab ić  nas. O to dlaczego 
rozpuszcza się. tyle fałszyw ych 
w iadom ości. N ależy koniecznie 
je zdem entow ać.

D rugi członek dw oru eks-cesa- 
rzow ej Zyty. baron 'E rw in  von 
G udenus, ongiś dyplom ata au s tr­
iacki, dzisiaj n lem noten t i o rre -  
kun finansow y spadkooierców

K arola zapew nił w ysłannika Jour 
nal‘u, że jedynem  nieoezpieczeń- 
stw em , jaki grozi obecnie, całe­
mu św iatu , no i A ustrji to -,An- 
sclduss '.

-—1 M y Iegityrmści w iedeńscy 
dążym y do jednego  —  do u ra to ­
w ania A ustrji od sam obójstw a. 
P ow strzym yw ać ją  będziem y spo 
kojnemi argum entam i, nie uży­
w ając siły —  i ufamy, że nie­
szczęśliw a nasza ojczyzna odży­
je, jako  cesarstw o.

Otoczenie ekscesarzow e 
Z y iy

. W około  byłej casarzow ej sku­
piło się w ielu przedstaw icieli ary 
stokracji w ęgierskiej i au stry ja ­
ckiej. W  pierw szym  okresie jej 
w ygnania  było ich w ięcej, póź­
niej jednak  trudności finansow e 
uniem ożliw iły eks cesarzow ej u* 
trzymywani,e licznego dw oru. 
O becnie oprócz Zyty, księcia O t­
tona, jego  siedm iu braci i sióstr, 
m ieszkają w zam ku dw aj wyżej 
w ym ienieni szam belanow ie, h ra ­
b ia  D egenfcld, „ ay o " —  czyli 
w ychow aw ca, o raz dw aj profe­
sorow ie B enedyktyni, ojcow ie 
Jako B lazow icz i H jacent W eber. 
Eks cesarzow a zajm uje się g łów ­
nie w ychow aniem  dzieci. O ddala 
s ię 'z  zamku bardzo  rzadko. C za­
sem  przy jeżdża do P aryża , za­
chow ując ścisłe incognito . D o- 
tychczas nosi żałobę po mężu. 
Po ciężkim okresie finansow ego 
kryzysu, n astą ły  dla niej lepsze 
czasy. Eks cesarzow a wywalczy.- 
ła sobie dw a dom y w B udapesz­
cie i w innicę na W ęgrzech  . To 
w szystko . D ochody ledw ie po­
kryw ają w ydatki, zw iązane z u- 
trzym aniem  ośm iorga dzieci. Eks 
cesarzow a sam a prow adzi ra ­
chunki —  w sta je  o siódm ej rano, 
razem  z dziećm i. Po w spólnej mo 
dlitw ie czyta gazety , następnie  
aż do w ieczora pośw ięca czas 
dzieciom . Jedyną rozryw ką- je s t 
gram ofon i sam ochód, którym  na 
zm ianę dzieci jeżdżą w okolice 
B rukseli. O pół do dziew iątej za­
mek- Krzyż? pogrążony1 je s t we 
śnie.

K ró le w ic z  s tu d iu  Se
—  W yjechaliśm y z H iszpanji, 

poniew aż „kró lew icz" O tto  p ra ­
gnął zap isać się na un iw ersy tet 
w  Low anjum  —  ośw iadczono 
korespondentow i JournaTu. —  
W  najbliższym  czasie O tto zda­
w ać będzie egzam in z Iiteratury.- 
P rofesorow ie jego  dum ni są  z 
niezw ykle zdolnego i p racow ite? 
go ucznia. O tto  pracu ie  cz terna­
ście godzin dziennie. P ow raca  z 
Low anjum  po południu i do w ie- 
czo-a ślęczy nad książką. Jest 
z resztą  zapalonym  spurtsm anem , 
św ietnie ieździ-konno i g iyw a w  
tennisa W łada biegle francu­

skim , niem ieckim  i w ęgierskim  
językiem .

D ziennikarz paryski nie zdołał 
dotrzeć do sam ej eks cesarzow ej. 
Pozw olono mu tylko p rzy jrzeć się 
jej, przez szparę w uchylonych 
drzw iach.

—  Siedziała w łaśnie przy s to ­
le w  jadaln i. M iała na sobie sw o­
ją  legendarną, czarną suknię —  
na głow ie jej p iętrzy ła  się s ta ro ­
św iecka koafiura. Z m artw ienia 
rp rz e ż y c ia  napiętnow ały  jej b la ­
dą tw arz. N ikt nie usług iw ał do 
stołu. Dzieci podaw ały  sobie ko­
lejno półm iski. Eks cesarzow a 
uśm iechała się do m ałych „arcy- 
ksiązątek". W  głębi pokoju stało 
dw óch służących w  tyrolskich 
uoram ach.

—  W ątp ię , czy ten m elancho­
lijny uśm iech m atki, zatroskanej 
o dzieci m ógłby poruszyć z po­
sad Europę —  konkluduje w y­
słannik  Journahu.

Ratow nicy w  ochronnych m askach przeciw gazow ych na  chwilą p rzed 
zejściem w  głąb  zasyoanego szybu „K urt”, w  którvm  w ydarzyła się s tr

aszna katastrofa.

K atas tro fo  w  k o p a ln i „ K u rt11

W iaok ogólny na szyb „K urt” w m iejscow ości HausdoH, gdzie w ydarzyła się straszliw a katastro fa  górnicza.

Przygoaa lotnicza na oceanie

t
Proboszcz Kares przem aw ia do dem onstrantów , należących do organizacji „Rygiel Finlandji” na  rynku 

singforsie. Na praw o od niego Kosso la. w ódz organizacji.

P rz y w ó d c y  „ R y g la -F in la n d ji"

Silne lotmctiwo,

t o  p o t ę g  di  P o l s K i !w  Hel-

Sam olot francuskiego phota AWmc se (w  ow aiu), k tó ry  odbyt lot z zachodniej Afryki do Brazylji, gdy  pró 
bo w ał odbyć iot w  stronę przeciw ną, z pow odu zepsucia się apara iu  do oliwienia, musiał opaść na  ocean.

Lotnika i jego  tow arzysza uratow ano.
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